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Rozmowę z korespondentem N. Prssy, o 
której wczoraj podaliśmy wzmiankę, rozpoczął 
król serbski uwagami o prasie anstrjackiej. 
Skarżyć się na nią nie mają Serbowie powodu, 
chociaż niekiedy ton niektórych pism nie odpo
wiada przyjacielskim stosunkom, jakie między 
Austrją a Serbią panują. Następnie rozprawa 
przyszła na miasto Belgrad. Wzrost miasta jest 
widoczny, ale wskutek tego wszystko podrożało, 
co daje się dotkliwie uczuwać szczególnie źle 
płatnym urzędnikom. Należałoby im pensje pod
nieść, ale sknpczyna jest dosyć skąpą, bo i 
tak budżet coraz rośnie.

O radykalizmie w Serbii wyraził się król 
Milan mniej więcej w następujący sposób:

„Nie da się zaprzeczyć, że wielka część 
serbskiego duchowieństwa, profesorów i niższych 
urzędników hołduje radykalnym dążnościom; 
mimo to jednak radykalizm w Serbii upada, 
choć wpływ jego jeszcze jest widoczny. Mene- 
rzy, są to po większej części młodzi ludzie, u 
których ambicja zaciemnia pogląd na sprawy. 
Wszyscy Słowianie, czy mieszkają na zacho
dzie, czy na wschodzie, północy czy południa, 
są potrosze radykałami. Specjalnie Serbia prze
jętą jest głębokim prądem demokratycznym, ale 
pyliłby się ten. ktoby to identyfikował z so
cjalizmem, lub komunizmem. Na komunistę Serb 
z jednej strony za dobroduszny, z drugiej za 
zamożny. Chłop serbski nie rozumie takich 
idei, nawet wolności konstytucyjne przechodzą 
granice jego myśli. Żąda on tylko wolności 
gminnych, dobrego wymiaru sprawiedliwości — 
a na to zgadzają się chłopi we wszystkich kra
jach •— j jak najmniejszych podatków. Właśnie 
podatki są środkiem agitacyjnym serbskich ra
dykałów, a łatwo pojąć, że chłopi chętnie słu
chają narzekań na podatki. Gdyby to nie było 
rzeczą niebezpieczną dla Serbii, to dla zdyskre
dytowania radykałów najlepiej byłoby im od
dać na jakieś czas rządy w ręce. W pół roku 
doprowadziliby wszystko ad absurdum, i po
wstałaby przeciw nim daleko silniejsza opozy
cja, jak przeciw obecnemu rządowi. Nie są oni 
zdolni do rządów. W gruncie rzeczy chłop ser
bski nie płaci wielkich podatków, a obawia się 
tylko podatkowej śruby bez końca. Chłopi zna- 
h  moje ojcowskie dla nich uczucia, a zaufanie 
do mnie jest coraz silniejsze.

„Drugie skrzydło opozycji tworzy Risticz z 
zszeregowanymi w koło niego liberałami. Jestto 
„zdolna do rządów “ opozycja. Ale niestety wię
kszość ich nie rozumie ducha i dążności czasu. 
Chcieliby zostawić wszystko po dawnemu, a są 
i tacy, którzy radziby Serbię murem chińskim 
otoczyć. Radykali chcą być w żywej styczności 
z zagranicą i nie sprzeciwiają się specjalnie za
łożeniu banku narodowego, budowie kolei itd. 
Mimo pobałamnconych pojęć mają oni zmysł do
brego co do nowoczesnych nrząazeń państwo
wych, liberali zaś chcą zastoju i radziby z rzek; 
Sawy zrobić wał ochronnyprzeciw europejskie, 
cywilizacji i postępowi. W chwili, gdy Serbia 
pracuje nad państwowem wyrobieniem się, la
dzie z takiemi pojęciami darni skazali się na u- 
padek. Naczelnik teraźniejszego gabinetu p. Pi-

roszanac jest człowiekiem poważnym i pracowi
tym, dla tego też wysoko go cenię, i gorącym 
patrjotą. Inni członkowie gabinetu są ludźmi 
wielkich zalet. Zaletą obecnego rządu jest pra
cowitość i brak szowinizmu. Ja sam byłem 
przez jakiś czas szowinistą, ale też wtedy był i 
czas po temu. Było to wtedy, kiedy kwest> 
wschodnia znajdowała się w fazie przygotowań. 
Bez czynnej obrony narodowych swych intere
sów Serbia nie byłaby osiągnęła nawet tych 
skromnych zdobyczy, jakie traktatem berliń
skim przypadły jej w udziale. Główną zasługą 
moich ministrów jest to, że poznali, iż zrozu
mieli różnicę sytuacji obecnej od tej, w jakiej 
Serbia znajdowała się przed wojną wschodnią. 
Szowinizm w swoim czasie spełnił swoje zada
nie, a obecnie pozostały po nim tylko słabe 
ślady. Rząd, rozumiejący dobrze swoje powoła
nie, główną musi zwrócić uwagę na podniesienie 
dobrobytu, przemysłu, reorganizację administra
cji i ustalenie organizacji wojskowej. Tak po
stępuje obecne ministerstwo i dlatego pod jego 
sztandarem gromadzą się wszyscy, którzy pra
gną spokoju, porządku i zbliżenia się do E- 
uropy.“

W  tym duchu rozwijał król Milan dalej 
program pracy narodowej, a w ogóle mówił w  
sposób, przynoszący zaszczyt jego inteligencji i 
wykształcenia.

Nieubłagana frakcja centralistów sejmu cze
skiego widocznie radaby wywołać burdę, skan- 
dały, aby mogła w pogardę podać sejm, w któ
rym jnź nie może buszować jak szare gęsi. Ale 
daremne te zapędy. Czesi i konserwatyści nie 
dadzą się zbić z toru — na najboleśniejsze za
czepki odpowiadają marmurowym spokojem, i 
w sposób, któryby rumieńcem wstydu oblał lice 
hałaburdników, gdyby jeszcze poczucie wstydu 
znali. Do takich zapędów należy podniesiony w 
telegramie pragskim (ob. pon.) atak dr. Russa 
na język czeski. Dotychczas centraliści przyj
mowali mowy czeskie, czy je rozumieli, czy nie, 
zwłaszcza gdy każdy wniosek wraz z motywa
mi bywa przez binro sejmowe z całaskrupnla- 
tnośdą w obu językach podawany. Dopiero na 
wczorajszem posiedzenia podobało Bię dr. Rosso
wi wystąpić z konceptem, za którym gdyby po
szła mniejszość centralistyczna, o parlamenta
ryzmie mowy wcale byćby nie mogło. Oświad
czył, że na wywody Czecha Herolda nie odpo
wie jako nierozumiejący po czesku, i żądał, aby 
większość sejmu zarzuciła swój język w swoim 
sejmie a używała języka niemieckiego! Z godno
ścią odparł ma sprawozdawca czeski.

Pytanie zachodzi: czy to tylko chwilowy 
wybryk dr. Russa, czyli tez działał to dr. Russ 
z polecenia swojej frakcji nieubłaganej, czy mo
że nawet całego obozu centralistycznego. O tem 
ostatniem wątpimy jeszcze na razie: trudno, 
aby przewódzea tego obozu dr. Schmeykal nie 
rozumiał, jak zgubne dla centralistów nastę
pstwa takie postępowanie sprowadzić by mogło 
i musiało.

Godnem uwagi jest, że w Pester Lloydzie 
poczynają się w rubryce korespondencyjnej a 
nawet w fejletonie przychylne dla Czechów 
artykuły.

Okropny zamach na Słowieńców gotuje się 
w Karyntji. Stara Presse podaje następującą 
korespondencję z Celowca, stolicy Karyntji:

„Pragnąc według możności przysłużyć się 
intencjom słowiańskiej ludności naszego kraju, 
która, "bezwarunkowo ufa swoim reprezentantom 
w Radzie państwa (centralistom), a natrąc&ją- 
cym się obcym wmieszaniom (p&trjotówsłowień- 
skich) nieraz bardzo wyraźną dała odprawę, i 
ułatwić jej naukę języka niemieckiego za
rządziła krajowa władza szkolna nowe,  ̂ popra
wne wydanie a raczej zupełne przerobienie u- 
źywanego dotychczas elementarza. Metodyczny 
bieg słowiańskiej a raczej „windyjsko-niemiec- 
kiej" nauki językowej ma być tym sposobem u- 
regulowany, aby lepiej planowi odpowiadał, i 
eaiemn systemowi naukowemu w naszych mie
szanych co do języka szkołach ludowych ma 
być na podstawie wieloletnich doświadczeń jak 
największa gruntowność nadaną.

„Słowieńskie książki elementarne, będące 
w dolnej Styrji i w Krainie w używaniu, oka
zują się całkiem niestosownemi dla Karyntji.

Zawierają bowiem nietylko mnóstwo świeżo 
sfabrykowanych wyrazów, podobnych do serb- 
sko-kroackich a dla naszych Windów całkiem 
niezrozumiałych, ale też zawierają wiele innych 
rzeczy, wielce szkodliwych w naszych stosun
kach, jakoteź dla przyszłego pokolenia. Tak 
np. w dziale imion, tudzież w rozmaitych za
daniach ćwiczeń są same tylko nazwiska narodo
wych polityków, literatów, poetów, jak Toman, 
Wodnik i t. d., podczas gdy z całą skrupula
tnością unika się tam nazwisk niemieckich ol- 
bizymów ducha i tych mężów, którzy się około 
Austrji zasłużyli, a więc itniona wielkich pa- 
trjotów. -

„W  tych słowieńskich książkach szkolnych 
nadto bywają czysto słowieńskie albo też w 
windyjskiem narzeczu już wkorzenione imiona 
chrzestne kroatyzowanemi albo wręcz na kro- 
aekie zamienianemi; styryjskie i kroackie mia
sta i rzeki bywają wyraźnie i ostentacyjnie po
dawane jako miasta i rzeki „słowieńskie", jak 
gdybyśmy już ■kończoną „Słowenię" mieli. Zre
sztą książki te formalnie ignorują niemiecki al
fabet pisemny, i w ogóle nie są tak ułożone, a- 
by młodzieży mogły podawać naukę języka nie
mieckiego na podstawie windyjskiego, jak tego 
sobie nasi Słowianie ogółem zyczą.

„Z tych wszystkich powodów ujrzały się 
tutejsze sfery decydujące zniewolonemi, dla po
łudniowej Karyntji ułożyć osobne słowiańsko- 
niemieckie elementarne książki szkolne, a za
rzucić kraińskie, jako tutejszym stosunkom nie
odpowiednie i „narodowo - jednostronne." Aby 
więc dla naszej ludności windyjskiej zaprowa
dzić corychlej odpowiedni elementarz na pierw
sze lata szkolne, dała krajowa Rada szkolna 
urlop tutejszemu nauczycielowi ludowemu a oraz 
inspektorowi okręgowemu, Windowi z rodu. Ma 
on przed sobą wszystkie słowieńskie książki e- 
lementarne, ale z owych powodów korzystać z nich 
nie może — a zatem co do metody i treści coś 
całkiem nowego utworzy. Książka ta wkrótce 
wyjdzie z druku."

Tyle słów tej korespondencji, umieszczonej 
w półnrzędowym organie hr. Taaffego, w któ
rym już tyle umieszczono napaści na ludy nie- 
niemieckie i stronnictwa niecentralistyczne! Rzą
dy hr. Taaffego toczą od początku swego ciągłą 
walkę z teutonizmem władz szkolnych w Styrji, 
Krainie, Karyntji, Istrji i Gorycji, czynią co 
mogą narazie, aby zadośćuczynić potrzebom lu
dności słowieńskiej, zapobiegać jej krzywdzenia, 
o pomstę wołającemu, zmieniają inspektorów 
szkolnych i rządowych członków Rad szkolnych 
krajowych. Cóż ztąd, gdy zamiast jednego łba 
urwanego, dwa nowe wyrastają hydrze teutoń- 
skiej! -**■

Wszystkie jednak zamachy teutońskie ma
leją wobec tego, o którym donosi z całym spo
kojem, ha z zadowoleniem korespondencja owa 
pisma półurzędowego, mimo że nic nie może być 
przeciwniejszego intencjom hr. Taaffego, nic tak 
nie przyczyni się do zaburzenia narodowościo
wego, jak wspomniane zarządzenie karynckiej, 
z centralistów złożonej krajowej Rady szkolnej.

Wbrew etnografom niemieckim nawet, od
mówiono Windom plemienności słowieńskiej, 
owszem ich jako kontrast słowienizmu przedsta
wiono ! Zaledwo miano Słowian w ogóle im przy
znano! Cóżby Niemcy powiedzieli, gdyby dla 
szkół Indowych na przedmieściach wiedeńskich 
układano podręczniki elementarne w narzecza 
lerchenfeldowskiem lub zresztą dolno-austija- 
ckiem, a zamiast „ Johann" kazano pisać i mówić 
„Schani!“ — gdyby z austrjacko-niemieckich 
książek elementarnych wyrzucono nazwiska Gut- 
tenberga, Getego, Grillparzera, Stahrembenga, 
arcyksięcia Karola! — gdyby w galicyjskich 
elementarzach polskich pisano „Kachna" zamiast 
„Katarzyna!“

Ale prawda! Były prezydent Szlązka, pa
miętny i nam p. Summer, odpowiadając na in
terpelację posłów polskich w sejmie szlązkim, 
oświadczył był za rządów Auersperga, że na 
Szlązka niema języka polskiego, tylko szląza- 
cki! Tutaj nie powiodło się Summerom — ale 
też i w Karyntji nie powiedzie się jego naśla
dowcom! Ministerstwo oświaty i hr. Taaffe nie 
pozwolą na takie ćwiartowanie żywego ciała 
Słowieńców — dla miłości teutonów.

Wszakże, aby jako tako upozorować to 
rozporządzenie karynckiej Rady szkolnej, poczę 
to ohydnem kłamstwem, jakoby sami Słowieńcy 
byli zadowoleni z swoich teutońskich reprezen
tantów w Radzie państwa, i sami odrzucali po

moc braci swoich z Krainy! Ale zkądże po
chodzi, że ci „Windowie" (coś w rodzaju na
szych „Podhalan") wybrali do sejmu karynckie- 
go p. Einspielera, słynnego patrjotę słowieńskie- 
go, że wszędzie w każdym wiejskim okręgu wy
borczym okolic słowieńskich w Karyntji stawali 
kandydaci słowieńscy i bodaj znaczne mniejszo
ści otrzymywali ? Prawda, że ostatniemi czasy 
kilku wójtów oświadczyło się za szkołami nie- 
mieckiemi zamiast słowieńskich. Ale z tej 
korespondencji wiemy, jaka to zdziałała agita
cja ! Zresztą nie czytaliśmy nawet w No u: ej 
Pressie, aby Słowieńcy kraińscy szkół „windyj- 
skich" żądali. Prawda też, że zwłaszcza w o- 
kolicy Celowca gdzieniegdzie już prawie tylko 
rodzice pamiętają swój język rodzimy — ale 
też to jedyny punkt, gdzie germanizacja się 
szerzy. Wszędzie indziej rugują Słowianie Ger
manów ze swej prastarej"ojcowizny.

Zresztą nowy zamach tentoński w Karyn
tji jak rozpalone żelazo obudzi tamtejszych Sło
wieńców z latargu, który jest przeważni skut
kiem nędzy, — a i hr. Taaffe nie puści płazem 
tego wichrzenia. Gnieceni Słowieńcy karynccy 
przypomną sobie swoją narodowość, jak ją so 
bie Czesi przypomnieli.

Nowy rozbiór Polski.
Mamy znowu przed sobą świeży zeszyt je 

dnego z najprzyjaźniejszych nam i najmilszych 
dla nas pisemek moskiewskich, ostatni numer 
Aksakowowskiej Rusi.,. Tym razem nie znale
źliśmy w niej żadnego „raportu", wyczytaliśmy 
natomiasi ciekawy projekt nowego... podziału 
Polski. Jakto? Czyżby jeszcze pozostała jaka 
okruszyna z dawnej rzeczypospolitej, którąby 
zachłanność sąsiedzka posiąść jeszcze pragnęła?

Tak pytasz pewnie czytelnika, posłuchajże 
tedy, co prawi jeden z najznakomitszych „sło- 
wianofilów", „wielki i mocny" — jak go nazy
wają Moskale — Iwan Aksakow. Rzecz je
go podajemy w treściwym tylko zarysie — na 
przytoczenie bowiem całej jego elukubracji w 
brzmieniu dosłownem brak nam miejsca.

W królestwie Polskiem, takiem, jak je 
stworzył kongres wiedeński, mieszka prócz ca
łej jednolitej masy ludności polskiej jeszcze o- 
koło dwa kroć sto tysięcy Litwinów i niemal 
tyluż Rusinów. Pierwsi zamieszkają gubernii 
suwalskiej część północną — drudzy część gu
bernii siedleckiej i część lubelskiej. Ci ostatni 
są unitami, pomiędzy którymi znajduje się bar
dzo wielu — całe często wsi — mówiących wy
łącznie po polsku, tak że liczba ludności pra
wdziwie ruskiej przewyższa zaledwie cyfrę 
100 000.

Otóż p. Aksaków tak powiada: Trudno już 
marzyć o tem, aby ludność czysto polska dała 
się zmoskwic;ć. Rusyfikacja Królestwa jest 
wręcz niemożliwą, co gorsza, litewska i mos
kiewska (ma to znaczyć: ruska; przyp. red.) 
ludność, zamieszkująca Nadwiślańskiego kraju 
połaci wschodnie, spolszczy się z czasem pomi
mo russyfikacyjnego systemu, jakiego się tam 
— bez skutku trzymamy. Konieczną jest tedy 
rzeczą historyczne pojęcie Polski, pojęcie poli
tyczne, obniżyć do etnograficznego wyłącznie 
znaczenia.

A. Zftt6ID ♦
Należy z Królestwa polskiego wyłączyć 

wszystkie części niepolskie, mianowicie z poło
wy gubernii siedleckiej i połowy lubelskiej u- 
tworzyć gubernię osobną z głównem miastem 
Chełmem i jako gubernię chełmską wcielić do 
jenerał-gubernatorstwa kijowskiego. Cały punkt 
ciężkości życia gubernii tej politycznego i spo
łecznego Przeniósłby się tym sposobem’ z War- 
sza wy do Kijowa, z którym pod względem ad- 
numeracyjnym byłaby jaknajściślej połączoną.

W podobny, acz nieco odmienny sposób ra
dzi Aksakow postąpić i z północną częścią Kró
lestwa, zamieszkałą przez Litwinów- Gubernię 
suwalską, ba nawet więcej, bo całą niegdyś 
augustowską, której to ostatniej tamta stanowi 
część tylko, proponuje podzielić na dwie części. 
Jedną z nich każe przyłączyć do gubernii wi
leńskiej, drńgą do kowieńskiej. Cel będzie o- 
siągnięty. Skutek bez tworzenia nowej ffaMr 
nii będzie ten sam, albowiem cała „obłasc li
tewska znajdzie się w ręku jednego satrapy 
jenerał-gubernatora ^ ń sk ie g o . . ,

Tym sposobem zarówno  ̂„staioi isKiewsaa •, 
jak i litewska ludność usuniętą zostanie z pod

wpływów polonizacyjnych. Nastanie era po
wszechnego „odpolaczania" a rozwój ~ ludności 
polskiej zamknie się w granicach wyłącznie 
etnograficznych.

Oto jest całokształt najświeższego wytwo
ru mózgu p. Aksakowa! Warto się nad nim 
zastanowić, jakkolwiek wątpimy, aby dobre 
chęci naszego przyjaciela pomimo jeszcze lep
szych chęci samegoż rządu moskiewskiego zna
lazły urzeczywistnienie.

Jeżeli projekta podobne rodzić się mogą w 
ogóle w mózgownicach moskiewskich, to już 
przypuścić chyba trzeba, że bracia nasi z nad 
Newy i Oki nie zdają sobie widocznie sprawy 
z obecnego stanu ziem rusko-litewskich, stano
wiących niegdyś integralną część rzeczypospo
litej polskiej. Wszakżeż sto lat już przeszło 
sroży się tam zaciekły system moskwicenia, 
system „odpolaczania", a do jakiegoż rezultatu 
doprowadziła cała ta szatańska robota ? Dzie
siątki tysięcy Polaków wywieszano tam albo 
wywieziono na Sybir, dziesiątki tysięcy ognisk 
rodzinnych zburzono, tysiące zagrabiono mająt
ków, język polski wyrugowano zewsząd, modlić 
się nim wzbroniono i rozmawiać na ulicy *) — 
i cóż przez to osiągnięto? Powstanie przewagą 
sił wojskowych moskiewskich stłumiono wpra
wdzie, ale czyż żywioł polski został zupełnie 
zniszczony, tak jak sobie tego życzono? Osła
biony chwilowo, dźwignął się znowu i wzmo
cnił, a siły jego nie są bezwątpienia słabsze 
dzisiaj, niż były przed laty dwudziestu. I pe
wną jest rzeczą, że gdyby ludności polskiej w 
ziemiach Zabranych dozwolono rozwijać się na 
tych przynajmniej warunkach, jakie pozostawio
no jeszcze Królestwa -  życie polskie zakwi
tłoby tam w całej pełni i rugowało zewsząd 
sztucznie wprowadzoną moskiewszczyznę a Wil
no stałoby się ogniskiem ruchu umysłowego i 
społecznego, godnie rywalizując z Warszawą.

Jeżeli zatem p. Aksaków sądzi, że nowem 
rozkawałkowaniem ziem polskich osłabi żywioł 
polski — myli się bardzo. Urzeczywistnienie 
projektu jego mogłoby nam tylko korzyść przy
nieść, albowiem siły nasze w kraju Zabranym 
wzmogłyby się bez wątpienia przez przyłącze
nie tak patrjotycznej ludności, jak litewska w 
Angnstowskiem, albo jeszcze bardziej unicka w 
Chełmszczyźnie i Siedleckiem, która ofiarności, 
poświęcenia i przywiązania do mowy i wiary 
ojców swoich złożyła już dowody liczne.

Myli się także redaktor Rusi, jeżeli przy
puszcza, że oderwanie północno-wschodnich gu- 
bernij od Królestwa przyniosłoby temu osta
tniemu stratę niepowetowaną. Błądzi zaś naj- 
fatalniej, mniemając, że nowym rozbiorem zie
mi naszej zdoła ograniczyć rozwój narodowości 
polskiej do kresów, wytkniętych jej przez 
niego.

Mylisz się p. Aksakowie ! Albożeś zapomniał, 
ile to już razy krajano żywe macierzy naśzej 
ciało ? Od sta lat szarpią je, wyrywając sobie 
nawzajem, wrogowie nasi — ona przecież żyje 
i znieść zdoła niejedną jeszcze męczarnię, do
póki godzina wolności jej nie wybije...

G ł o s  w o j s k o w y

wsprawie decentralizacji zarządów kolejowych.
Wiedeńska Tribune umieszcza w tej spra

wie następujący artykuł pochodzący z wojsko
wych kół fachowych:

„Gdy burmistrz wiedeński zwrócił się obe
cnie do prezydenta ministrów z powodu uchwa
ły  Rady miejskiej, postanawiającej wysłać proś
bę do cesarza w duchu przeciwnym decentrali
zacji zarządów kolejowych, więc nie od rzeczy 
będzie objaśnić tę kwestję także i ze stanowi
ska wojskowego.

„Gadanie o tem, jakooy zamierzano spro- 
wincjalizować koleje żelazne, nieraz już było 
sprostowanem i wyjaśnionem, i wątpliwości w 
tym względzie mogą istnieć tylko n tego, kto 
żadną miarą nie chce zrozumieć jakichkolwiek 
objaśnień. Pomimo to czuję się spowodowanym 
zwrócić uwagę na pewien moment, czysto mili
tarnego znaczenia, który do niedawna nie ist
niał, ażeby wykazać, iż wszystkie argumenta, 
przytaczane przeciwko -decentralizacji zarządów

*) Słynne obwieszczenia na rogach ulic we 
wszystkich miastach litewskich: „ Zapreszczajet’
sia gawarif pa polshia...

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

Sewera.

(Ciąg dalszy.)

Przywołana przez bali weszła stara żydów
ka. Rozmowa powróciła do ucieczki Franusia, 
lecz stara nic nie widziała i nic nie słyszała. 
Zirytowana dziewczyna odprawiła ją, usiadła 
na sofie, podparła głowę rękami, zapadając w 
głęboką zadumę.

— Sali, rachujmy, rzekł poważnie żyd, za- 
eiągając perkalową firankę na okno.

Wyraz rachujmy, zelektryzował dziewczyn
kę. Zerwała się na równe nogi, — z po za 
czerwonej spódniczki odpasała skórzaną torbę, 
wysypując do czapki ojca pieniądze Liczyli ra
zem układając w kolumny centy — czterocen- 
tówki i szóstki. Wszystkiego razem było sześć 
złotych i pięćdziesiąt centów.

— Sześć — zawołali jednocześnie, dziew
czynka pokraśniała z radości.

  Dziś jeszcze zaniosę je do naszej spół
ki — rzekł żyd — oni potrzebują gotówki.

. — Spiesz się, spiesz — po co mamy tracić 
dzień jeden do bogactwa. Ach jakbym chciała 
mieć dużo, dużo, a potem wszystkich gojów na 
swoje słngi przerobić.

Żyd się rozśmiał, schował pieniądze i wy
szedł. Salka pochwyciła pozostałe pięćdziesiąt 
centów i wybiegła za ojcem. A gdy ten znikł 
wśród tłumów zydowstwa zwróciła się na Stra- 
dom. Obiegła planty, rynbk, w nadziei, że mo
że odszuka Franusia.

Nie odszukała go.

— Wyborny egzemplarz, — mówił do sie
bie krępy o gęstym zaroście filozof. Chłopiec 
sam jeden, bez znajomości miasta, stosunków, 
biedny, ho inaczej nie jadałby przy stadni — 
przychodzi wywalczać sobie naukę i byt. Pro
tekcji żadnych — musi więc rachować na wła
sne siły, własną energię. Teorja moja samo
pomocy znalazła okaz pierwotny, dobrze zacho
wany, nieuszkodzony! Takby powiedział bota
nik, a ja dodam — samoistny. Śledźmy go jak 
będzie się rozwijał, walczył, zwyciężał, upadał 
i dźwigał.

Filozof się rozśmiał i zatarł ręce.
— Wybornie się stało, że się wydobył z pod 

wpływów i opieki żydów. Chociaż walka z ni
mi również byłaby ciekawą, lecz by w niej 
pewno prędko upadł. A tak ma przed sobą ła
twiejsze stosunki.

nanki.
Śledźmy, pracujmy i poświęcajmy się dla

Niema jak własną siłą wydobyci na wierzch 
Indzie, wypracowane w walce charaktery.

Filozof nasz miał sześć tysięcy złotych ro
cznego dochodu, żadnych obowiązków i dużo 
czasu, zajmował się więc badaniem rozwoju sił 
jednostek w walce o byt.

VIII.
Franuś nie wiedząc, że jest dobrze zacho

wanym okazem, rozgościł się jak mógł i umiał 
za parawanem przy oknie w stancji państwa 
Głowackich. Smutno mu było samemu w dużej, 
wilgotnej izbie, lecz wmawiał w siebie, że się 
przyzwyczai tak samo iak s i ę  przyzwyczaił Gło
wacki. ’

Jedynie myśl go trapiła co o nim powie 
Salka, gdy się dowie, że uciekł. Rumienił się 
ze wstydu, wyrzutów sumienia i żalu, lecz nie 
widział innego sposobu wyjścia. Dla złagodze
nia wrażeń wspomniał o rodzinnej wiosce, mat
ce, ojcu, Hanusi. Rozmyślał zkąd będzie teraz 
dostawał książek do czytania, od kogo ?? Salka 
by mu poradziła. Tęsknił za Salką i książkami.

Wieczorem wtoczyła się pani Głowacka. 
Kazała Franusiowi kupić za własne pieniądze 
nafty, nalać do lampki, zapalić i chmurna, mil
cząca zabrała się do łatania starych worków.

— Gdzież mój? rzuciła pytanie.

— Nie wiem, odparł Franuś, bojąc się 
przyznać do pożyczki.

— Pewno u tego paskudnego Robaka.
Franuś milczał.
Późno wieczorem położył się na twardym 

siennika, lecz sen nie przychodził. Ciężkie my
śli jedna za drugą przesuwały się w umyśle 
chłopca.

O północy wszedł energicznie Głowacki, 
stukając z siłą i animuszem kijem o podłogę.

— Basiu nie bój się, to ja, twój mąż Gło
wacki. Czy ci kiedy w głowie postało, że ty 
będziesz żoną Głowackiego. Ale ten głupi los 
zniża i podnosi. Mnie zniżył do kaszarki, a cie
bie podniósł do Głowackiego.

— Dziękuj Bogu, że leżę w łóżku — mru
czała Basia.

— Cicho, — pod Robakiem zebrała się sa
ma tężyzna, — pito moje zdrowie! A temu dy
rektorowi co dzieci nasze na, Niemców przera
bia, Franuś słyszysz, połamiemy kości.

Franuś milczał przerażony.
— Spać, — zawołała głośno, rozkazują

cym tonem Głowacka.
— Cicho Basiu, Basieńku, wielkie rzeczy 

dzieją się na świecie. Francuzi znowu idą na 
Niemców i zmiażdżą ich. Każdy patrjota powi
nien mieć wytężony wzrok i wyostrzony słuch.

Ty stary głupcze, pracuj i patrz tego, 
z cżćgo masz grosz, a nie baw się w panów -i 
patrjotów.

— Basiu, straszne rzeczy zaczynają się 
dziać, że włosy stają na głowie, a serce drzy 
z radości. Frannś rzuć książki w kąt i stawaj 
do apelu. Nientasm chcą cię zrobić, ale ty się 
nie dasz, prawda ? Jutro wykupię ci krakuskę.

stary głupcze, ho wstanę. I Basia 
wysunęła nóżkę z pod pierzyny. To oznaczało, 
że cierpliwość Basi wyczerpuje się. Głowacki 
zamilkł, a wtedy Basia nabrała rezonu, śmie
jąc się z osłów zbierających się u Robaka i ich 
patrjotyzmu.

— Piją żeby małpować panów i głupstwa 
pleść.

— A jednak Basiu ojczyzna to wielkie 
słowo, odezwał się rzewnie Głowacki. Ona 
mnie utrzymuje przy życiu i dla niej chodzę 
do Robaka. Głowacki zaczął płakać.

Franuś uczuł w tej chwili sympatję dla 
Głowackiego, a znienawidził Basię.

Ojczyzna, — wielkie rzeczy zaczynają się 
dziać, — on ma stanąć do apeln. Wszystko ra
zem w rozmarzonej głowie chłopca olbrzymiało, 
przygniatając go ogromem potęg mu niezna
nych.

Tyle wrażeń w jednym dniu, zbyt silnie 
wstrząsnęło jego organizmem. Majaczył przez 
sen, budził się. ziewał, nasłuchiwał. Miarowe 
chrapania Głowackich uspakajały go. Przytulał 
głowę do poduszki wypchanej słomą i zasypiał.

(C. d. n.)



kolejowych, z tego nibyto powoda, jakoby de
centralizacja szkodzić miała sile obronnej mo
narchii pod względem wojskowym, nie mają ża
dnego znaczenia.

„Jest to mianowicie wielkim błędem przy
puszczać, jakoby przez projektowane utworzenią 
urzędów ruchu dla sieci kolei państwowych 
zmierzano istotnie do decentralizacji głównego 
ich kierownictwa, jak niemniej także, ażeby ta 
nowość mogła wpłynąć na osłabienie instytu- 
cyj wojskowych. Rzecz ma się wręcz przeci
wnie. Dziś silniej niż kiedykolwiek indziej daje 
się uczuwać w sprawach wojskowych potrzeba 
podziała pracy, konieczność decentralizacji ró
żnych rodzajów służby. Wskutek liczebnego 
wzrostu armii, wynikającego z zaprowadzenia 
powszechnego obowiązku służby wojskowej, by
łoby zawiadowstwo wszystkich działów służby 
wojskowej przez organa centralne, bez pomocy 
pośredniczących organów niższego stopnia, wy
posażonych pewną samodzielnością, wprost nie- 
możliwem. Kierownictwo główne, tj. ze strony 
ministerstwa wojny i naczelnego wodza może o- 
graniczać się tylko do udzielania ogólnej dyrek
tywy, komendy korpusów powinne zaś wykony
wać te ogólne rozkazy w zupełności wedle swo
jego własnego widzenia rzeczy. Naczelny wódz 
nie może mięszać się w szczegóły komendy po
jedynczych korpusów armii, ani też nie wypa
da mu wpływać bezpośrednio na ruchy kor
pusów.

„System centralizacyjny skończył się Bogu 
dzięki w naszej armii z ustąpieniem z widowni 
śp. nadwornej Rady wojennej. Był to aparat za 
ciężki nawet na owe czasy, gdy armie nie po
siadały nawet liczebnej siły teraźniejszych kor
pusów. Dziś liczą się zaś armie na krocie ty
sięcy ludzi. Bez należytego podziału na korpu
sy, dywizje itd. nie moznaby uniknąć znacznych 
kolizyj w ruchach tak olbrzymiej masy. Ze 
względu na to ułatwiono już w czasach poko
jowych kierownictwo armii tym sposobem, iż 
utworzono w najnowszych czasach instytucję 
terytorjalnych okręgów korpuśnych. W swoich 
okręgach posiadają korpusy wszelkie atrybucje 
armii, tak iż każdy z tych korpusów może wy
stąpić przed nieprzyjaciela w zupełnem pogoto
wiu wojennem, nie potrzebując już opaźniac wy
marszu fasowaniem mundurów, materjału wo
jennego itd.

„Jeszcze do niedawna stanowiła jednostkę 
strategiczną dy w i z j a ; korpusy armii two
rzyły się nie w chwili mobilizacji, lecz niemal 
w oblicza nieprzyjaciela na placu boju. D z i ś  
s t a n o w i  k o r p u s  a r m i i  j e d n o s t k ę  
s t r a t e g i e  zną.  Korpus tworzy się zaś już 
podczas pokoju z dwóch lub więcej dywizyj. I 
tak mianowicie dzieli się obecnie armia austrja- 
cka na piętnaście korpusów: 1. korpus w o- 
kręgu terytorjadnym Galicji zachodniej; 2. kor
pus Austrji dolnej i górnej wraz z Salzbur
giem; 3. korpus Styrji, Krainy, Karyntji, Go
rycji i Istrji; 4. korpus Budapeszteński 5. 
korpus Preszbnrgski; 6. korpus Koszycki; 7. 
korpus Teme8zwarski; 8. korpus Pragski; 9. 
korpus Jozefsztadzki; 10. korpus Morawy i 
Szląska; 11. korpus Galicji wschodniej; 12. 
korpus Siedmiogrodzki; 13. korpus Kroacko- 
Slawoński; 14. korpus Tyrolski; w końcu zaś 
16. korpus Bośnii i Hercegowiny.

„Jako konsekwencja tego podziału armii i 
ze względu na to, ażelby ułatwić swobodę ru
chów armii, o k a z a ł a  s i ę  p o t r z e b a  u- 
s t a n o w i e n i a  p r z y  k a ż d y m  k o r p u -  
s i e ,  a e w e n t u a l n i e  pr  zy  k om e n d  z i e 
k o r p u s u ,  o s o b n e g o  o r g a n a  w o j s k o 
w e g o  d l a  r u c h u  k o l e j o w e g o ,  ażeby 
tym sposobem ułatwioną została koncentracja 
znaczniejszych sił wojennych wedle rozkazów 
komendy naczelnej na pewne punkta pola walki. 
Wiadomo bowiem, iż w razie mobilizacji ko
menda wojskowa zajmuje poniekąd w sekwestr 
wszystkie linie kolei żelaznych do wyłącznego 
użytku siły zbrojnej, i ruch prywatny dopusz
czony jest wówczas tylko warunkowo, za po
rozumieniem z komendą wojskową.

„Wedle ogłoszonych obecnie przepisów re
guluje w okręgu korpuśnym szef jeneralnego 
sztabu korpHśnego w porozumieniu ze znajdu- 
jącemi się w jego terytorjum dyrekcjami ruchu 
przewóz wojsk jakoteż jazdę pociągów pry
watnych.

„Otóż te postanowienia (świeżo obecnie 
obwieszczone; przyp. red. Gaz. Nar.) wymagają 
nieodzownie w interesie pogotowia wojennego, 
ażeby w te ytorjum każdego korpusu armii 
istniały dyrekcje kolei żelaznych. Gdzie znaj
dują się linie, przechodzące przez terytorja 
kilku korpusów, tam powinne znajdować się fi
lialne dyrekcje kolei żelaznych, z któremi sztab 
korpusu mógłby bezpośrednio ruch kolejowy w 
razie mobilizacji regulować. Trudno bowiem 
przypuszczać, ażeby to leżało w interesie woj
skowym monarchii, iżby komendanci korpusów 
musieli porozumiewać się z zarządami kolei że
laznych, znajdnjącemi się w terytorjum ich kor
pusów, aż na Wiedeń. To nietylko zabierałoby 
wiele czasu niepotrzebnie, lecz w ogólności na
wet byłoby niemożliwem, gdyż jeneralna dy
rekcja we Wiednia nie może wiedzieć, jakie 
przeszkody zdarzać się mogą każdego czasu na 
liniach w dalekich prowincjach.

Wyłuszczone tu powody, przemawiające za 
decentralizacją zarządów kolejowych, były już 
dostatecznie wyjaśnione przedtem, zanim zapa-

Wiązanki wspomnień.
Przez

a g a t o n a  g i l l e r a .
I.

Wspomnienia i pamiątki po Kościussce.
(Ciąg dalszy.)

Ośmnastoletm młodzieniec, wychowany 
przez matkę według zasad, jakie przyswoiła 
sobie od Kościuszki, poszedł walczyc za wol
ność przeciw Francuzom, którzy Rzym w r. 
1849 oblegali pod dowództwem jenerała Oudi- 
nota. Miał on przy sobie pistolety Kościuszki 
i niemi się bronił w czasie szturmu, cudów 
męztwa dokazując. Poległ walecznie, pomiędzy 
bohaterów Włoch odrodzonych zaliczony. Na 
wystawie międzynarodowej sztuk pięknych w 
Rzymie (1883) znajduje się prześliczny posąg 
przedstawiający śmierć Emila Mori iego, wy
konany przez sławnego rzeźbiarza Hektora 
Ferrariego.

List pani Negroni odkrywa nam miejsce, 
w którem serce Kościuszki pochowano.

Dotąd mniemano, i«  pochowano je wraz z 
wnętrznościami na cmentarza w Zuchwyl pod 
pomnikiem, który się dotąd tam wznosi a był 
postawiony przez jenerała Paszkowskiego i 
Ksawerego Zeltnera w roku 1818.

dła wiadoma uchwała, tego przedmiotu doty
cząca w wiedeńskiej Radzie miejskiej. Organi
zacja zarządów kolejowych musi bowiem stoso
wać się nietylko do wymogów polityki ekono
micznej, lecz nie mniej także i do potrzeb woj
skowych państwa. Trudno więc pojąć, na ja
kiej podstawie niektóre dzienniki utrzymują, 
jakoby minister wojny sprzeciwiał się decen 
tralizacji. M i n i s t e r  w o j n y  n i e  mo ż e  i 
ni e  b ę d z i e  s p r z e c i w i a ł  s i ę  p o s t a n o 
w i e n i o m ,  k t ó r e  d l a  c e l ó w  w o j s k o 
w y c h  o c z y  wi s  te k o r z y ś c i  p r z y n i e ś ć  
mo gą .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej, w 
których decentralizacja administracyjna prze
prowadzoną jest we wszystkich działach służby 
publicznej do najdalszych granic, nauczyły Eu
ropę po raz pierwszy, jak powinno się zużyt
kować koleje żelazne dla celów wojennych. W 
Austro Węgierskiej monarchii została siła wo
jenna w skutek ntworzenia korpusów tery
torjalnych zdecentralizowaną — a wobec tego 
miałby minister wojny starać się o utrzymanie 
systemu centralistycznego w zarządach kolei 
żelaznych! Co za sprzeczność!"...

Z Casamiccioli.
Z miejsca okropnej katastrofy nadchodzą 

coraz to nowe szczegóły, które wykazują, że 
nieszczęście większe przybrało rozmiary, ani
żeli w pierwszej chwili sądzono, i źe należy na 
obraz katastrofy nałożyć barwy silniejsze, a- 
niżeli zrazu sobie wyobrażano.

Jak dotychczas sprawdzono, liczba ofiar 
sięga powyżej 5.000. Wojsko pracuje ciągle nad 
rozkopywaniem gruzów i ciągle nowe znajduje 
ofiary. Nierzadko zdarza się, że wykopują ta
kich wśród tego nieszczęścia ogromnego szczę
śliwych, którzy żywcem pogrzebani w grobie 
ruin, jeszcze cudownym sposobem przy życiu 
zostali.

Trzeciego dnia odkopano jeszcze 80-le- 
tniego starca i dwoje dziewcząt żywych.

Z uwagi, że rozkład zabitych organizmów 
następuje gzybko, przedsięwzięto wszelkie środ
ki, aby zapobiedz szerzeniu się epidemii. Ko
mitet towarzystwa Czerwonego krzyża rozwinął 
energiczną działalność, atoli medykamentów za
wsze jeszcze znaczny jest brak. Rozpoczęli ją 
także — ale w całkiem innym kierunku — 
rzezimieszkowie, którym prawdziwe Eldorado 
łatwych zdobyczy otworzyło się w ruinach, 
pokrywających pieniądze, kosztowności, w o- 
góle rzeczy wartościowe.

Król Humbert przybył do Casamiccioli we 
środę i natychmiast w towarzystwie ministra 
robót publicznych, tudzież jenerałów Pasi, Mor- 
ra i Mezzacapo udał się na rniny, które prze
bywał wolnym krokiem, zatrzymując się dłużej 
wszędzie tam, gdzie liczba ofiar była większa. 
Obrazy katastrofy wzruszyły go do głębi, — 
nie mógł zapanować nad sobą i po kilkakroć 
wybuchnął głośnem łkaniem. Ludność cisnęła 
się doń z wyrazami podzięki za to współczu
cie. Bliżej stojących usiłował pocieszać.

Po powrocie nad brzeg udał się parowcem 
do również nawiedzonych nieszczęściem Lacco, 
Ameno i Forio.

Eurico Campanelli impressario towarzystwa 
teatralnego opowiada: Rozpoczęliśmy przedsta
wienie farsy -. Zegarek, czapka i warjat. Zaraz 
przy podniesieniu kurtyny jeden z aktorów wy
wraca stół, który mnsi a paść z łoskotem, a 
pulcinello ma wołać z komicznym przestrachem: 
Wielkie nieba — pomagajcie! W chwili gdy 
aktor grający wymówił te słowa, zobaczyliśmy 
jak ziemia się rozwarła, i potężny żółty pło
mień buchnął z czelnści.

Nie było słychać najmniejszego łoskotu, 
nawet szmeru. Wkrótce otoczyły nas kłęby 
dymu, światła pogasły — wszystkich ogarnęła 
śmiertelna trwoga. Dały się słyszeć głosy. 
Będziemy żywcem pogrzebani — do morza! do 
morza! Kilku mężczyzn utorowało drogę tłu
mowi, a jakiś oficer zaprowadził go do okrętu 
ratunkowego.

Jedna pani z przestrachu dostała o- 
błąkania.

Do cudownych przypadków ocalenia zali
czyć potrzeba wygrzebanie z pod ruin po trzech 
dniach całej rodziny angielskiej. Rozżalenie o- 
gólne jest tak wielkie, źe powszechnie prote
stują przeciw odbudowaniu Casamiccioli.

Rodak nasz p. Alfred Nawirski, który na 
dwa dni przed katastrofą przybył do Casamic
cioli opowiada: Szedłem z kilkoma znajomymi 
około ogrodu za pensją Rivas, gdy nagle usły
szeliśmy jakby głuchy trzask, któremu za chwilę 
zawtórzył straszliwy grzmot podziemny. W tej 
chwili otoczyły nas obłoki kurzu i mgły par
nej — a z poza nich dochodził nas łomot wa
lących się domów i rozpaczliwe krzyki. Kiedy 
mgła się nieco rozeszła, zobaczyliśmy już za
walone domy — straszliwy obraz przedstawił 
się naszym oczom. Podbiegliśmy ku ruinom, ale 
w panującej ciemności nie mogliśmy Bię zorien
tować. Zamieszanie na ulicy było okropne. Męż
czyźni odważniejsi zaczęli odsuwać kamienie i 
kawały gruzów — ale wszelkie usiłowania były 
daremne. Pierwszy statek ratunkowy przybył z 
Neapolu około godziny 5. rano i od tej chwili 
rozpoczęła się energiczna działalność ratunkowa

Jenerał Paszkowski, któremu Kościuszko 
w testamencie zapisał 60.000 franków, przybył 
po śmierci swojego przyjaciela z Wielkopolski 
do Solury i towarzyszył wraz z Piotrem Józe
fem Zeltnerem z Beryille zwłokom naczelnika 
przy ich przewiezieniu z Szwajcarji do Krako
wa, gdzie na Wawelu pochowane zostały w 
grobach królewskich. Przed odjazdem z Solury 
zajął się, jak to wspomnieliśmy, postawieniem 
pomnika w Zuchwylu, na tern miejscu, gdzie 
przy balsamowania wydobyte wnętrzności zo
stały złożone. O tem, że serce zostało oddzie
lone i oddane Emilii Zeltner Morosini, nie by
ło ogółowi wiadomem. Odtąd Polacy w Szwaj
carji podróżujący będą nietylko pielgrzymować 
do Solury i Zuchwyl ale także do willi Vezia, 
pod miastem Lugano, w kantonie Tessyńskim, 
gdzie jak to objaśnia pani Negroni, znajduje się 
w kaplicy pomnik mały z popiersiem Kościusz
ki a w nim jego serce pełne niegdyś miłości.

Jeden z autorów włoskich, opisujący śmierć 
Emila Morosiniego, wspomniał, iż poległ bro
niąc się szablą pistoletami Kościuszki. Z li
stu atoli jego siostry okazuje się, iż nie miał 
szabli przy sobie tylko pistolety naszego wo
dza. Co się stało z szablą? Niewiadomo. Za
pewne znajduje się u którego z potomków Pio- 
dza Józefa Zeltnera.

Szabla a raczej pałasz, o którym tu mowa, 
ofiarowany został Kościuszce w roku 1797 przez 
mieszkańców Bristolu. Było to po jego po
wtórnym powrocie z Ameryki. Jak się tylko

Szpital Pellegrini jest przepełniony mnó
stwem rannych, część ich umieszczono w ko
ściółku szpitalnym.

Do dnia 2. b. m. nie zdołano uprzątnąć 
joszcze wszystkich trupów. Dokoła nich krążą 
psy i bezrogi — widok wstrętny, czemu prze
szkodzono. Wśród żołnierzy pracujących na rui
nach zaszły liczne wypadki udaru słonecznego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 2 sierpnia. Obecuych rad

nych 47. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie w pół do 
ósmej.

Otrzymali urlop rad. dr. Gerstman na trzy 
tygodnie, Aleksandrowicz na 4. Baurowicz na 5. 
i dr. Gotlieb na 6. tygodni; wiceprezydent dr. 
Czyżewicz, dr. Bodyński i prof. Tyniecki, na 
dwa miesiące.

Z powodu że prezydent miasta wyjeżdża z 
deputacją do Wiednia, wiceprezydent jedzie na 
urlop, a pierwszy delegat jest również na ur
lopie, Rada przeto, na wezwanie przewodniczą
cego, wybrała zastępcą pierwszego delegata 
miasta, rad. dr. Semilskiego.

Na jeduem z poprzednich posiedzeń, Rada 
miejska, w celu uroczystego obchodu dwuwie- 
kowej rocznicy Odsieczy wiedeńskiej, uchwaliła, 
między innemi, fundusz pomnikowy w kwocie 
10.000, mający być w dziesięciu rocznych ra
tach składany przez prezydenta miasta w Ga
licyjskiej kasie oszczędności, zawsze w dniu 12 
września, po 1000 złr. — Fuudusz teu prze
znaczony został na wystawienie, z chwilą osią
gnięcia dostatecznej wysokości, pomnika na je
dnym z placów miejskich; przyczem zastrzegła 
sobie Rada stanowczą decyzję tak co do wybo
ru miejsca jak i rozmiarów samego pomnika.

Obecnie, centralny komitet jubileuszowy 
wystąpił do Reprezentacji miasta z wnioskiem, 
aby zgodziła się na zmianę powyższej uchwały 
o tyle, iżby w programie uroczystości można 
było zamieścić nstęp tej treści: „w dniu 12
września r. b. założony będzie kamień węgielny 
pod pomnik króla Jana III. na placu przed 
gmachem sejmowym".

Z uwagi, że pomnik na projektowanym 
przez komitet placu, musiałby i rozmiarami 
swemi i okazałością odpowiadać całemu oto
czeniu ; mianowicie powinien wykonany być ze 
spiżu, czego koszta wynosiłyby w przybliżeniu 
około 150.000 złr .; z uwagi dalej, źe dziś jesz
cze niepodobna przewidzieć, czy przy najprzy- 
jaźniejszych nawet okolicznościach zebrałaby 
się tak znaczna suma, a tem samem nie wypada 
kładzeniem już dziś fundamentów przesądzać 
dzieła, mającego być wykonanem po latach k il
kunastu zaledwie, — Rada nie zgodziła się na 
wniosek centralnego komitetu jubileuszowego i 
poprzednią swoją uchwałę utrzymała w ca
łości.

Z porządku dziennego odmownie również 
załatwiono ofertę p. Władysława Żaaka, wzglę
dem założenia wodotrysku na tym samym pla
cu przed gmachem sejmowym. Według orzecze
nia bowiem znawców, nie tylko źe obecnie nie 
ma w zabudowaniach sejmowych wystarczają
cych na cel podobny zbiorników wody, ale nad
to, stosunkowo dość skromna ta ozdoba ogrodu 
Miejskiego (według rozmiarów projektowannych 
przez p. Zaaka) zbyt drogo by kosztowała, 
gdyż przeszło 11.000 złr., fundusze zaś gminy 
nie pozwalają dzisiaj na takie zbytkowe wy
datki.

Ś. p. Franciszek Kochman, zmarły przed 
laty szesnastu, zapisem testamentowym utwo
rzył fnndację stypendyjną dla ubogich dziew
cząt służebnic, któreby zostając w m. Lwowie 
przynajmniej przez lat trzy, odznaczały się mo
ralnością i wzorową służbą, posagi po 1000, 
600 i 100 złr.; oraz na p r e m i a  d l a  l i t e 
r a t ó w  p o l s k i c h ,  po  500, 100 i 50 złr. ('•!). 
Wykonawcami testamentu naznaczeni zostali p. 
Gęmbarzewski i nie żyjący już Czajkowski, po 
którym obowiązki kuratora przeszły na Wy
dział krajowy.

Zgodnie z wnioskiem sekcji, Rada przyjęła 
na siebie prawa kuratorji, ograniczające się je
dynie na wyznaczeniu z grona swego ewentual
nie drugiego wykonawcy testamentu ś. p. Koch- 
mana.

(NB. Czyby nie można było się dowiedzieć, 
z jakich powodów fundacja ta, pomimo upływu 
lat 16 od śmierci fundatora, dotychczas nie zo
stała w życie wprowadzoną?)

W sprawie założenia we Lwowie szkoły 
garncarskiej, Rada postanowiła wstrzymać się 
z ̂  ostateczną decyzją aż do chwili zatwierdze
nia przez ministerjum aktu ustąpienia na rzecz 
gminy placu Caśtrum, na którym stanać mają 
budynki szkolne.

Petycję mieszkańców m. Lwowa, o przenie
sienie gimnazjum IV. do północno - zachodniej 
części miasta, uchwalono poprzeć odpowiedniem 
przedstawieniem do namiestnictwa.

Pp. łan Fiala, stolarz, Kalikst Krzyżanow- 
s i, aptekarz i Wiktor Marsz&łkiewicz, kupiec, 
otrzymali obywatelstwo miejskie, za opłatą tak
sy po 60 złr. a p. Onufry hr. Zabiełło uzyskał 
przyrzeczenie przyjęcia do gminy, za opłatą 
taksy 30 złr.

Oprócz tego, zezwolono p. Aulichowi na

dowiedzieli mieszkańcy o jego wylądowaniu, 
utworzyli komitet, który się zajął urządzeniem 
owacji i sporządzeniem pamiątki, któraby w 
późne wieki świadczyła o czci, jaką dla boha
tera polskiego przejęci byli.

Pamiątką tą był pałasz, bogato w złoto 
oprawny z napisem: the freinde of Liberty of 
Bristol to Th. Kościuszko ofiarowany przy sto- 
sownem przemówieniu przez deputację miejską.

Ponieważ Anglia była w tym czasie w 
wojnie z Francją, Kościuszko chcąc się udać z 
Londynu do Paryża, musiał drogę zwrócić na 
Hiszpanie, wylądował w Bajonnie, gdzie ró
wnież serdecznie był przyjmowany jak w Bri
stolu.

Ówczesne dzienniki francuzkie pełne są opi
sów uroczystości po różnych miastach francuz- 
kich, począwszy od granicy na cześć Kościuszki 
urządzanych.

Do Paryża przybył w końcu roku 1797 i 
zaraz rozpoczął starania, mające na celu skło
nić rząd francuzki do podania Polakom ręki 
pomocy.

Francja była w wojnie z Moskwą i Au- 
strją — armia austrjacka i moskiewska stały 
nad Renem, — ziemie zaś polskie były znpeł- 
nie ogołocone z wojska. Przedstawiał więc 
Kościuszko rządowi francuzkiemu możność wy
wołania w Polsce powstania, któreby było nie
zmiernie ważną dla Francji dywersją, — pod 
warunkiem atoli, jeżeli rząd zobowiąże się nie 
prędzej zawrzeć pokój z rozbiorowemi mocar-

odstąpienie dalszej dzierżawy folwarku Biło- 
horszcza panu Ksaweremu Hirschlerowi; prze
dłużono na rok jeden kontrakt z panią sumpe- 
rową o najem w jej domu lokalności na szkołę 
św. Anny; załatwiono odmownie dwa rekursy w 
sprawach budowniczych; i wreszcie, zezwolono 
na ekstabulację rewersu z r. 1859 z hipoteki 
browaru pod 1. 391 i 392 II. cz. zapisanego na 
rzecz gminy m. Lwowa z tytułu prawa propi
nacji miejskiej.

Wszystkie powyższe przedmioty załatwio
ne zostały bez dyskusji, a o godzinie wpół do 
9. przewodniczący zarządził posiedzenie tajne.

Ziemie polskie.
J a r m a r k  w J a r m o l i ń c a c h .  O tego

rocznym tym jarmarku dr. Antoni J. pisze do 
Kraju: Obroty tu milionowe, ludu kilkanaście 
tysięcy; gościnny gospodarz stara się wszyst
kim udogodnić pobyt w miasteczku, to też po
rządek nie bacząc na takie tłumy wzorowy, 
bezpieczeństwo wszelkie, wygody moźebne. W' 
tym roku zjazd był ogromny, kupcy ściągali z 
Królestwa, z Kijowa, Moskwy, Odessy, ale ku
pujących było zbyt mało.

Kraj nasz przeważnie rolniczy ; ziemianin, 
jeżeli spienięża produkta, naówczas ma on pie
niądze, a mając pieniądze, skorszy jest do na
bywania nawet niezbyt koniecznych drobnostek. 
W tym roku atoli handel pszenicy był prawie 
żaden, umów zrobiono nie więcej jak na 400.000 
pudów, i to przeważnie do młynów miejsco
wych, ceny nie wysokie, maximum 103 kop., 
minimum 93 kop. za pud.

Jeszcze jedno postrzeżenie: sprzedaż usku
teczniali przeważnie dzierżawcy Izraelici; szla
chta prawie nic, chyba w sekrecie, przyciśnięta 
potrzebą, zbyt nizkie brała ceny, więc się czem 
i chwalić nie miała. Koni było sporo; rasowe 
płacono po 400 i 500 za sztukę. Na wyścigach 
nagrodę otrzymał koń ze stada hr. Chiłkowa, 
sukcesora Oboleńskich, Markowych, więc wła
ściciel części dawnego kamienieckiego staro
stwa; dalej koń ze stada ś. p. Aleksandra Sa
dowskiego, którego młody syn nieboszczyka 
prowadził. W turnieju wózkowym, zwyciężył 
współzawodników p. Izydor Wołoszynowski; 
podobno nie po raz pierwszy jest on tryumfa
torem.

Miasteczko więcej ożywione niż lat ubie
głych ; wszystkie jego sklepy, wszystkie kąty 
swobodniejsze, były zapełnione, w hotelach 
miejscowych i zajazdach doprosić się nie mógł 
przypadkowy wędrowiec łóżka. Jeden z pod- 
izędniejszych zakładów tego rodzaju uzurpowali 
Izraelici; tłumy też tam wychodźców z ziemi 
obiecanej były ogromne, do stołu w ogrodzie 
zasiadało po 1000 osób, i aui razu nie udało 
się nam usłyszeć głośnie,szego wołania zdra
dzającego niecierpliwość, choć goście wszyscy 
bez wyjątku należeli do handlującej rzeszy.

Wysoce cywilizowany naród ci Semici, te
go im nawet nieprzyjaciele nie zaprzeczą. O 
kilkanaście kroków od hotelu kościółek nie
wielki się wznosi, okolony wiankiem zieleni, 
ale nic szczególnego w sobie nie zawiera. W e
wnątrz skromna tablica marmurowa, okrywająca 
zwłoki ojca teraźniejszego dziedzica, Adama Or
łowskiego ; zewnątrz kolumna ze spiżu, przy
strojona w biust pogrzebanego tu dra Tomasza 
Baracińskiego, zmarłego przed dwudziestu kil
ku laty (1859).

Musiał mieó i miał niechybnie zasługi nie
boszczyk, kiedy grób jego uczcili takim pomni
kiem „wdzięczni rodacy" (jak głosi tablica), w 
trzech ościennych powiatach zamieszkali. Dla 
czego tylko rodacy mieli przechować wdzięcz
ność dla ś. p. Tomasza Baracińskiego, kiedy 
znam sporo nierodaków czczących pamięć jego 
do dzisiaj ? tego juź zroznmieć nie potrafię. 
Nowy to dowód, że i lapidarna literatura, choć 
taka lakoniczna, popełnia błędy tclinące nie
kiedy trywialnością...

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 3 Sierpnia

* Niepogoda zawlokła się na dobre i nie wró
ży rychłego rozpogodzenia się nieba. Termometr 
wskazuje w południe 14 stopni.

* Teatr. Na wczorajszem przedstawieniu kom. 
„ P o l o w a n i e  na z i ę c i ó w "  z chwilą z rozpo
częcia drugiego aktu, gdy już kurtynę podniesiono 
w górę, nagle zaniemogła jedna z artystek, biorą
cych w tym akcie udział, z tego powodu musiano 
na chwilę spuścić kurtynę. Po maleńkiej panzie 
rozpoczęto przedstawienie nanowo, akt drugi i do 
końca odegrano sztnkę z werwą i humorem. Li
cznie zebrana publiczność bawiła się wybornie.

Dzisiaj w piątek nie ma przedstawienia.
Jutro w sobotę dnia 4. sierpnia: „ Ni e c h  

j e d z i e  na wieś" ,  kom. w 3 aktach z franc. 
pp. Bayard i F. de Vailly.

* Fa łszyw o  5 -ru b lÓ w k i puszczono w obieg we 
Lwowie. Policja przyaresztowała pewnego izraelitę, 
u którego znaleziono 105 sztuk podrobionych pię - 
ciorublówek, a śledztwo jest w toku.

stwami, dopóki Polska oswobodzoną nie zo
stanie.

Byli wtedy w Paryżu inni jeszcze Polacy i 
także traktowali z rządem o sprawie Polski.

Kościuszko nie mogąc przeprowadzić swo
jego projektu, poparł usiłowania Dąbrowskiego 
Henryka, skutkiem których stanął układ o le
giony polskie. Polacy zobowiązali się walczyć 
w szeregach francuzkich, — Francuzi przyo
biecali w wyrazach ogólnych dopomódz do od
budowania Polski.

W ciągu tych starań Kościuszko odwidził 
także posłów republik: rzymskiej, batawskiej, 
neapolitańskiej i helweckiej, w celu pozyskania 
ich dla swojego projektu.

Jednym z tych posłów, reprezentującym mre- 
publikę helwecką, był kilka razy juź przeże
ranie wspomniany Piotr Józef Zeltner.

Przyjął on Kościuszkę z otwartemi rękami. 
Że zaś podzielał jego szlachetny sposób my
ślenia i wyznawał też same zasady, więc od 
razu zawiązała się pomiędzy nimi przyjaźń ser
deczna i trwała, która się następnie przeniosła 
na młodszych braci Zeltnera, na Ksawerego w 
Solurze i Edwarda w Paryżu zamieszkałego.

Kościuszko czuł się pomiędzy Zeltnerami 
jakby w rodzinie, oni uważali go za swego o- 
piekuna i dobrodzieja i był nim w rzeczy sa
mej troszcząc się o powodzenie wszystkich.

Gdy już Kościuszko przeniósł się do mie
szkania wynajętego od najstarszego Zeltnera 
naprzód w Paryżu przy ulicy de Proyence, pó-

* Ks arcybiskup Feliński po dwudniowym
pobycie w naszem mieście, odjechał wczoraj w to
warzystwie brata i kilku księży zakonu 00. Donli* 
nikanów na dwumiesięczny pobyt w Kołomyjskie.

* 0 zgonie ś. p. Bolesława Raczyńskiego, po
rucznika pułku ułanów, syna znanego artysty ma
larza, dowiadujemy się, że przyczyną nieszczęścia 
nie był przypadek podczas kąpieli, ale że śmierć 
nastąpiła w chwili, kiedy ś. p. Bolesław był jako 
żołnierz na stanowisku. Mianowicie podczas ćwiczeń 
mając pornczony rekonesans trenu- od ipranloy ku 
Leżajskowi, musiał w pełnym rynsztunku na konin 
przebyć San pod wsią Korytówką. Schwycony pod
czas przepływu wirem ntonął. Towarzyszący mu 
podporucznik zdołał się ocalić. Korpus oficerski wy
prawił ś. p. Bolesławowi świetny pogrzeb w Żołyni.

* Aresztow anie. W rocznicę śmierci ś. p. Teo
fila Wiśniowskiego, na miejscu jego stracenia ze
brała się garstka młodzieży, by nczcić pamięć tego 
męczennika sprawy naszej. Równocześnie złożono 
tam kamień pamiątkowy, który właściciel grnntn 
obiecał pozostawić nienarnszalnie. Epilog tych za
biegów kółka młodzieży był jednak nader smutny. 
Najruchliwszy z niej, a podobno inicjator w usta
wieniu na grobie ś. p. Wiśniowskiego dość prymi
tywnego pomnika, został uwięziony.

* Hr. Benedyktowa Tyszk ie w ic zo w a  z Czer
wonego Dworu zmarła w Szwajcarji. Z rodu Ame
rykanka z domu Bancrofft, była siostrzenicą zna
nego historyka i posła Stanów Zj. przy dworze 
berlińskim. Mąź poznał ją w Algierze gdzie prze
bywała z rodziną dla poratowania zdrowia. Do oj
czyzny nowej przywiązała się serdecznie, ale zdro
wie nie pozwoliło jej długo przebywać w kraju, i 
zeszłego roku z Czerwonego Dworu (pod Kownem) 
wywiózł ją mąż na Maderę. Tam przyjmowali hr. 
Tyszkiewiczowie hojnie i gościnnie przejeżdżającą 
tamtędy wyprawę Rogozińskiego, jak o tem świad
czą notatki z podróży ogłaszane obecnie w pismach 
warszawskich. Ś. p. Tyszkiewiczowa przeszła w 
parę lat po ślnbie na łono kościoła katolickiego. 
Osierociła dwoje dzieci.

* Operetka W Krakow ie Czas pisze : Upomi
nając się wczoraj o wystawienie przez artystów 
lwowskich nowych, nieznanych tutaj operetek, by
liśmy echem publiczności, a przemawialiśmy zara
zem w interesie naszych miłych gości. Jednak za
równo z naszej, jak i publiczności strony, uwzględ
nić należy, że nagłe zasłabnięcie pierwszej śpie
waczki p. Skalskiej, jest przykrym wypadkiem nie
zależnym od nikogo, a który w największym nawet 
teatrze mnsi chwilowo zdeorganizować najmniej ę- 
tniej ułożony repertoar. Obwiniać z tego powodu 
kogokolwiek, a zwłaszcza dyrekcję byłoby niespra
wiedliwością i niezrozumieniem rzeczy. Nikt więcej 
na tem nie traci niż dyrekcja lwowska. Ale właś
nie dowiadujemy się, że stan zdrowia p. Skalskiej 
się polepsza i że niebawem będzie mogła występo
wać. Również dowiadujemy się, że już w sobotę 
ukaże się zapowiedziana dawniej, a oczekiwana 
przez publiczność niecierpliwie nowa, nieznana tu 
operetka „Gaskończyk". Wszystko zatem pozwala 
wróżyć, że operetka lwowska, jak świetnie i po
myślnie rozpoczęła swoje występy na tntejszej sce
nie, tak samo je też zakończy.

* Podpisani wzywają wszystkich, którzy mają 
udziały t. z. Interimscheine w Towarzystwie wie- 
deńjkiem „Ogólnego zaopatrzenia" (AUgemeine Ver- 
sorgungs-Austalt) by zechcieli we własnym intere
sie zebrać się jak najliczniej na ponfne porozumie
nie w kancelarji rękodzielniczej w ratuszu na dole 
w niedzielę d. 5. sierpnia b. r. o godz. 5. z połu
dnia. Wincenty Żak, Michał Walichiewicz, Stani
sław Ciuchciński.

* W e W iedniu odbywał się coroczny zjazd dy 
rektorów koloi żelaznych. Na miejsce przyszłoro
cznego zjazdu proponowano miasta Stras3burg, War
szawę lub Frankfurt n. Menem. Pominięto bez dy
skusji pierwsze dwa miasta, Warszawę mianowicie 
dla tego, źe reprezentant Warszawsko-Wiedeńskiej 
kolei zauważył, iż przy nieprzychylnem usposobie
niu Warszawy dla Niemców, przyjęcie gości nie 
byłoby zbyt przyjaźnem.

* Odszwa. Młodzież słowiańska kształcąca się 
na wszechnicy wiedeńskiej, zamierza w listopadzie 
b. r. uroczyście obchodzić 70. rocznicę urodzin je
dnego z najznakomitszych slawistów, profesora tej
że wszechnicy, dr. Franciszka Miklosicza. Komitet 
w tym celn zawiązany, postanowił pomiędzy innemi 
ofiarować czcigodnemu jubilatowi, album jego by
łych uczniów jako też w ogóle wszystkich poświęca
jących się slawistyce. Polskie akademickie stowa
rzyszenie „Ognisko", które na równi z innemi sto
warzyszeniami słowiańskiemi bierze czynny udział 
w uroczystości, wzięło na siebie zaszczytny obowią
zek zaopatrzenia albumu w fotografia Polaków. Dla 
tego też uprasza Wydział „Ogniska" wszystkich 
tych panów, którzy byli uczniami Miklosicza, lub 
się w ogóle slawistyką zajmują, o nadesłanie swych 
fotografij w formacie wizytowym pod adresem „0- 
gniska" (VI. Mariabilferstrasse 25) najdalej do koń
ca października bieżącego roku, prosząc zarazem o 
zaopatrzenie takowych własnoręcznym podpisem i 
dołączenie o ile możności małego datku na pokry
cie kosztów albumu.

Be względu ua wielkie zasługi, jakie profesor 
Miklosicz położył około slawistyki, a tem samem i 
około gramatyki polskiej, ma komitet nadzieję, iż 
wszyscy ci, do których się powyższa odezwa odno
si, chętnie skorzystają ze sposobności złożenia na
leżnego hołdu czcigodnemu jubilatowi.

W Wiedniu d. 25. lipca 1883.
Ba Wydział „Ogniska" : A. Gostkowski, prez., 

K. Zerygiewice, sekretarz.

źniej na przedmieściu ś. Antoniego a potem w 
Beryille, zdarzyło się, że zostawał w kłopotach 
pieniężnych.

W tym właśnie czasie udała się do niego 
pewna uboga lecz uczciwa rodzina, jak się zdaje, 
z Polski przybyła, z prośbą o wyrwanie z nę
dzy i o ratunek od głodu.

Kościuszko nigdy nie odmawiał nikomu po
mocy, niechciał więc i biednej tej rodziny zo
stawić na pastwę głodu.

Pieniędzy nie miał, lecz miał ową drogo
cenną pamiątkę z Bristolu, kosztowny pałasz. 
Miłą ma była, lecz nie wahał się z nią rozstać, 
byle módz biednych uratować. Zaniósł więc do 
kupca bogato oprawną pochwę i rękojeść złotą, 
drogiemi kamieniami wysadzoną i ze sprzedaży 
uzyskane pieniądze zaniósł głodem dręczonej ro
dzinie.

Została mu tylko kliuga z napisem i tę n sie
bie przechowywał obok szabli Jana Sobieskiego, 
którą Polacy wojskowi w Lorecie zabrali i o- 
fiarowali Kościuszce.

Szablę teu, jak pisze w jednym ze swoich 
listów Edward Zeltner, odesłał Kościuszko w 
r. 1817 do Polski z poleceniem, ażeby ją zło
żono w grobie Sobieskiego; inny zaś Zeltner, 
Franciszek, powiada, że ojciec jego Piotr Józef 
Zeltner odwiózł ją do Polski dopiero po śmier
ci Kościuszki i oddał wielkiemu księciu Kon
stantemu, naczelnemu dowódzcy wojska polskie
go, który miał ją złożyć w grobie bohatera.

(C. d. n.)



* Na Kaszuby wybiera Bi9 kilka lingwistów i 
Pisarzy z Królestwa i Galicji, między innymi Sien
kiewicz z Warszawy, Parczewski z Kalisza i Ste-

1 Ramułt ze Lwowa (kn końcowi b. miesiąca) a 
2 Krakowa Windakiewicz, słuchacz Uniwersytetu 
Jagieł. Udają się oni tam w celach naukowych dla 
zwiedzenia ciekawego a tak mało dotąd zbadanego 
zakątka ziemi, gdzie jeszcze pozostały resztki po
tężnego niegdyś szczepu Pomorzan, dzielny lud ka
szubski, który tam dotąd około Gdańska i półwy
spu Helu z nadzieją śpiewa w rodzinnej swej mowie: 

Oj, nie dąme zjesc sę w kasze 
Będzem bronie, co je nasze.
Prędzy w morzu Hel rozpłynie,
Niż tu nasza mowa zdzinie.

* Dla bibliomanów. W księgarni lwowskiej, 
I. Milikowskiego, są do nabycia następujące dzien
niki w k mplecie:

Dziennik powszechny krajowy od 1. grudnia 
1830 do 6. września 1831.

Polak sumienny, pismo codzienne od d. 2. gru
dnia 1830 do 30. czerwca 1831.

Nowa Polska, dziennik polityczny od d. 5. Bty- 
cznia do 29. maja i od 17. czerwca do 3. września 
1831.

* Mianowania. Proboszcz w Uhnowie rit. lat. 
ks. dr. Rudolf Lewicki, członek Rady szkolnej kra
jowej mianowany został kanonikiem honorowym 
lwowskiej kapituły metopolitalnej.

* Wypadki. Zwłoki włoscianki, Hanuśki Trem- 
balskiej z Towarni, w powiecie staromiejskim, wy
dobyto dnia 28. lipca ze studni we wsi wspo- 
mnionej.

Przy budowie kolei Transwersalnej w Jeleśni, 
w powiecie żywieckim, skutkiem usunięcia się pod
kopanej ziemi, robotnik Michał Cwajna, doznał cięż
kiego, drugi robotnik lekkiego uszkodzenia ciała.

W skutek sprzeczki małżeńskiej włościanin 
Stanisław Skrobiński w Tarnorudzie, zabił swą 
żonę Karolinę, matkę dwojga nieletnich dzieci, u- 
derzywszy ją ciężkiem polanem dębowem w głowę. 
Winowajca ścigany jest sądownie.

Parobek Michał Gergulag w Korolówce, w po
wiecie tłumackim, jadąc w pole, wziął z sobą 5-le- 
tnią córkę swojego gospodarza. Na wozie leżała 
ostra kosa, na którą zsunęło się Diedne dziecko z 
drabiny wozu tak nieszczęśliwie, że ostrze weszło 
mu w ciało i spowodowało śmierć natychmiastową.

Pozostawionemu bez nadzoru dziecku 3-mie- 
sięcznemu włościan Andrzeja i Katarzyny Jędrze- 
jowiczów w Ostrowie, w powiecie rudeckim, Świnia, 
wszedłszy do chałupy, wygryzła policzki i nos 
Biedne dziecko żyje i jest pod opieką lekarską. 
Sprawę tę oddano sądowi karnemu.

•Śmiałe kradzieże popełnione zostały w osta
tnich dniach w Buczaczu i okolicy a nawet w nocy 
ba 26. lipca złodziej przez okno z dziedzińca do 
stał się do binra sędziego powiatowego i rozbiwszy 
tam zamek, skradł kwotę 24 zł. W nocy na 28. 
lipca ośmiu aresztantów, wyłamało się z kaźni przez 
wyrwanie z muru pieca żelaznego. Złoczyńcy wy
szli na korytarz i odbili już kłódkę drzwi prowa
dzących na podwórze, łoskot jednak obudził do
zorcę, który sześciu zbiegom zdołał jeszcze unie. 
możliwić ucieczkę, dwaj zaś nclekli, z tych jeden 
w okowach. Ponieważ złoczyńcy schronili się do 
pobliskiego lasu „na Fedorze", gdzie, jak się zdaje, 
cała szajka złodziejska ukrywać się musi, zarzą
dzono przeto bezzwłocznie obławę w tym lesie na 
rzezimieszków, do której oprócz żandarmerji i po
licji miejscowej powołano 70 ludzi z Buczacza i 
Trybuchowiec.

* Ju tro  w sobotę: św. Dominika; — św. Tro 
fyma.

* Kolonia wakacyjna. Instytucja ta w lot zy
skała Bobie sympatję ogólną nietylko w mieście, na- 
szem, ale w całym kraju.

Dowiadujemy się o następujących szczegółach 
które chętnie podajemy do wiadomości publicznej 
widząc, jak się publiczność sprawą tą żywo inte 
resuje.

Najprzód podajemy dalszy wykaz składek na 
kolonię wakacyjną; w Zarządzie głównym złożyli 
Gisia Z. 1 złr, Dndnś Z. 1 złr., dr. Edward Stroj- 
nowski 5 złr., A. D. 20 złr., Julia Lisowska 2 zł, 
w redakcji Kur. Lw. złożono łączną sumę 82 złr. 
61 w ostatnich dwóch dniach; w tej kwocie mieści 
się datek bezimiennego dobrodzieja w kwocie 2 
zlr. W skutek wyraźnego życzenia ofiaiodawców 
Przyjęty został jeszcze 27. chłopiec Ch., z którym 
jednakże lista członków kolonii wakacyjnej stanow
czo zamkniętą została, a to z powodu braku miej 
sca na więcej osób w gospodzie Tow. Czarnohor
skiego w Żabiu. _  ,

Nadeszła wiadomość, że burmistrz m. Kołomyi 
2 kilku radnymi oczekiwać będzie na dworcu kole 
jowym przybycia kolonii i zajmie się jej przyję 
ciem i odwiezieniem do Kossowa kosztem gminy 
W Kossowie zań urządzony zostanie obiad staraniem 
prezesa tamtejszej Rady powiatowej.

W niedzielę udadzą się dzieci z sali ratuszo- 
wej po pożegnania do kościoła 00. Bernardyn w 
pół do 11. rano, poozem wsiądą do tramwajów n 
placu Clowym i odjadą pod nadzorem nauczy 
na dworzec kolejowy.

— Szczawnica d. 27. lipca. Kuracyjne wody 
szcza w n ick ie  w  tym roku zamieniły się na miejsce 
zabaw i uciech wsnelkiego rodzaju. Koncerta, od
czyty, bale jedne po drugich wrą życiem karnawa- 
łowem tak, że s czasem śpiewać będą: „A  znasz
ty szczawnickie zapusty?"

Od początku sezonu kuracyjnego mieliśmy kil
ka koncertów pp. Horbowskiego, Makowskiego, Fri- 
mana i p. Miller Czechowskiej, dalej koncert panny 
Długoekiej, potem odczyty p. Żaby- Kościeszy, od
czyt p. Święcickiego, koncert amatorski na dochód 
teatrn poznańskiego, koncert Wł. Górskiego i Pa
derewskiego, loterje fantowe, loterja na wystawie
nie statny Matki Boskiej, teatr, bale mniejsze, bal 
duży przy poświęceniu nowego budynku zwanego 
„Dworzec gościnny", prelekcje i kazania na dochód 
budować się mającego kościoła. Wszystkie te ucie
chy dały się we znaki kuracjuszom, raz dlatego, że 
nie dozwalają leczyć się, a powtóre, że są urządza
ne w sposób najbardziej wyzyskujący kieszenie go
szczących. Jeszcze koncert amatorski i koncert pp. 
Górskiego i Paderewskiego, które były dane na do 
chód teatrn poznańskiego, z serdecznem poparciem 
były przyjęte, a dochód z nich przyniósł około 500 
złr. Składki dobrowolne na dochód kościoła wynio
sły około 450 złr.

Gdy więc gdzieindziej nndzą się, a cały kraj 
pracuje przy sprzętach ozimin, Szczawniea bawi się 
narzekając na straszne wyzyskiwania, a bawi się z 

y J  wszystko to nagrodzone było wygo- 
k n ^ in lS  4 nPrzejm°ścią zarządu i ludzi
znośna ale P? łC ’ Szc8awnica jeszcze byłaby 
P r z v Ł e £  d mV ię w Zwrotnym stosunku.
S  i w  • zarządu, zrobisz wymćwki że nic 
me robią, ze są malowani44, na drugi dzień dosta
jesz pozew za obrazę. W restauracji służący oszu
kuje w rachunkach, powiesz, źe żle rachuje i do
daje niesprawiedliwie _  znów za to proces. Takie 
przykłady były w tym roku i sprawiedliwości nie
m&BZ.

W dniu 26. b. m. mieliśmy poświęcenie nowe-J 
go budynku, przeznaczonego na teatr i restaurację, 
a zwanego „Gościnnym dworem.41 Budynek bez ża
dnej architektury, wystawiony w rodzaju pagody 
chińskiej, z wieżyczkami, cały drewniany, kosztu- 
e około 50.000 złr. Przy poświęceniu wypowie

dziane były mowy przez ks. dziekana Laskowskie
go i prezesa Majera, a to przy wystrzałach 2. moź
dzierzy i muzyce. Wieczorem zaś dany był bal na 
dochód pomnika na cześć ś. p. Szałaya, dawnego 
właćcicieła Szczawnicy. Na balu stanęło około 60 
par do mazura i kontredansa, a tany do godziny 
3ej szły ochoczo.

Teatr pod dyrekcją Emila Baczyńskiego raczy 
nas przeważnie małoruskiemi utworami, które z 
werwą i właściwą charakterystyką bywają przed
stawiane Jedyny to teatr, dający w małornskim 
ęzykn przedstawienia, i cieszy się dość dobrem po

wodzeniem
Gości jest tu mniej jak innych lat. Marszałek 

Zyblikiewicz bawi pomiędzy nami, a na wszyst
kich wycieczkach zajmuje towarzyszów opowiada
niami o stosunkach galicyjskich. {Wick.)

— °/0 ŻÓłk flW d, 1. sierpnia. Na zaproszenie 
ks. opata Nowakowskiego, zebrało się dziś przed
południem, mimo ulewnego deszczu, przeszło trzy
dziestu obywateli ziemskich, mieszczan, włościan i 
nauczycieli ludowych, celem powzięcia ostatecznych 
uchwał w sprawie obchodu w Żółkwi w dniu 9. 
września b. r. dwusetnej rocznicy odsieczy wie
deńskiej.

Po wyczerpnjącem przedyskutowaniu pojedyń- 
czych punktów programu uroczystości przez ks. o- 
pata przedłożonego, uchwalono pamiątkę tę dziejo
wą święcić w mieście naszem porządkiem następu
jącym :

1) Uroczystem nabożeństwem z odpowiedniem 
kazaniem w kościele farnym.

2) Uroczystem nabożeństwem w obrządku ru
skim pod gołem niebem na rynku z odpowiedniem 
kazaniem.

3) Modłami dziękczynnemi w Bynagodze So
bieskiego.

4) Pochodem procesjonałnym z kościoła farne- 
go przed wystawiony na rynku ołtarz ruski i od
śpiewaniem tamże Te Deum po łacinie i po rusku

5) Odsłonięciem tablicy pamiątkowej we farze,
6) Rozdaniem między lud 1000 obrazków pa

miątkowych i 2000 wizernnków Matki Boskiej Czę
stochowskiej, przez ks. opata na ten cel ofiarowanych,

7) Wykładami pnbliczncmi z mównic na ryn
ku w języku polskim i ruskim wygłoszonemi.

8) Wycieczką na Haraj.
9) Oświetleniem wzgórz Haraju beczkami 

smolnemi.
10) Korowodem z pochodniami z Haraju do 

miasta.
11) Oświetleniem zamku przyozdobionego trans

parentem, króla Jana przedstawiającym, przed któ
rym młodzież szkolna odśpiewa ułożoną na tę uro
czystość kantatę.

12) Wystrzałami, muzyką, puszczaniem balo
nów i spaleniem ogni sztncznych.

13) Ogólną miasta illnminacją.
Egzekutywę tego programu poruczyło Zgroma

dzenie wybranemu ad hoc Komitetowi pod przewo
dnictwem ks. opata, wkładając nań obowiązek, aże
by udał się pisemnie z prośbą do wszystkich pro
boszczów rit. lat. i graec. we wszystkich trzech 
powiatach, żółkiewskim, rawskim i sokalskim, do 
Rad powiatowych i szkolnych, Rad okręgowych ce 
lem powiadomienia lnda o tej uroczystości i uspo 
sobienia go dla niej w dnchn przyjaźuym.

Na pokrycie wydatków z tym obchodem po
łączonych ma komitet dotąd do dyspozycji 285 zł., 
resztą kosztów na 500 -- 600 zł. Obliczonych, spo
dziewa się pokryć dochodem z festynu ludowego z lo- 
terją fantową połączonego, który to festyn z po
wodu przypadającego u izraelitów w dniu 12. sier
pnia postu z przyczyny spalenia świątyni jerozo 
limskiej, odłożony został na następną niedzielę tj. 
na 19. sierpnia.

—  Antiteutonizm w# Francji. Młody księgarz 
w Ratyzbonie ogłosił we franenzkiem czasopiśmie 
dla księgarzy inserat tej treści: „Młody Bawarczyk 
władający językiem francuzkim i od ośmiu lat za
trudniony w fachu księgarskim, posznkuje miejsca 
we Francji. Za pierwszy kwartał nie wymaga ża
dnego wynagrodzenia." Oferta żadna nie nadeszła; 
natomiast przyszły dwa pisma, jedno anonimowe z 
Marsylii, drugie opatrzone pięcioma podpisami z 
Paryża, w którem pod przyklejonym inseratem był 
następnjący dopisek: „Należy się ndać do mieszkań
ców wioski Bazeilles w okręgu Sedan, departa
ment Ardennów, którą armia bawarska obróciła w 
zgliszcza, wymordowawszy poprzód kobiety, dzieci 
i starców. Piszę to cały dyszący niecierpliwą żądzą 
odwetu. Pokaż pan to pismo wszystkim szlacgetnym 
i dzielnym Niemcom, synom wielkiego narodu, którzy 
szukają miejsc we Francji."

Drugie pismo, z Paryża, opiewa: „Komisanci 
paryskich księgami wyczytali z najgłębszym wstrę
tem, że młody Bawarczyk sznka miejsca we Fran
cji. Podpisani zawiadamiają go, że dość już jest 
we Francji szpiegów niemieckich. Dziennik, który 
miał ezelność przyjąć inserat, drogo ją opłaci. “

—  Pojedynek amerykański. Mania pojedyn
ków amerykańskich w ostatnich czasach coraz wię
cej pochłania ofiar. Oto jeden z najświeższych tego 
rodzaju niewesołych wypadków. W dniu 22. z. m 
w lasach międzyrzeckich, o dwie wiorsty od stacji 
drogi żelaznej Terespolskiej Międzyrzec, znaleziono 
szczątki mężczyzny w średnim wieko, porządnie u- 
branego i należącego zdaje się do sfer inteligencji. 
Leżąca obok ciała kartka, przykryta kapeluszem, 
zawierała „objaśnienie dla policji". — • Samobójca 
wyraził się w niej, iż wskutek nieporozumienia, ja
kie zaszło między nim a jednym z jego znajomych, 
przeciwnicy postanowili rozstrzygnąć spór pojedyn
kiem amerykańskim! „Dostała mi się czarna kart
ka — w ten sposób końezy się wyznanie — i od 
bieram sobie życie. Interesa moje uregulowane, a 
rodzinę wprowadziłem w błąd, ażeby się nie mściła 
na przeciwniku". W dniu 27. odbył się pogrzeb 
samobójcy, którego pochowano na miejscu wypadku.

—  C zy rzeczpospolita francuska zechce zapła
cić dług zaciągnięty przez Lndwika XIV ? oto py
tanie, które stanie się niebawem w Paryżu przed
miotem procesu. P. S., mieszkający w Warszawie, 
jest w posiadaniu skryptu Ludwika XIV. na sumę 
280.000 lirów, którą pożyczył n jednego z dygni
tarzy duchownych polskich, który bawił podówczas 
w Paryża. Dokument jest niewątpliwie autentyczny, 
pożyczkę zresztą stwierdzają archiwa rządowe w 
Paryżu, a między jej warunkami jest zapewnienie, 
że nie może ulegać przedawnieniu. P. S. zamierza 
wytoczyć pozew w ręce prezydenta Grevego.

—  Most kolei żelaznej nad Małym Bełtom.
Z Kopenhagi donoszą, że pewien inżynier zajmuje 
się planem, aby Jutlandję z wyspą Frtnen połączyć 
mostem kolei żelaznej w miąjscu najwęzszem 
Małego Bełtu, bo mającem tylko 750 metrów. Przez 
szaniec przedmostowy uszczupliłaby się znacznie w 
tem miejscu szerokość odnogi morskiej, dlatego bę
dą belkowania w pomoście tak urządzone, iżby mo
gły być przesuwane, a w ten sposób otwierały prze
jazd okrętom.

— P rok u ra to r Scheiffert w Nyiregyhaza o.
trzymał od wiedeńskiej firmy Schwarzstein koszto 
wny upominek : szpilkę brylantową.

— W  P a ryżu  d. 27. lipca odbył się popis u- 
czennic szkoły polskiej, utrzymywanej staraniem ho
telu Lambert. Szkoła liczyła 18 dziewcząt. Po po
pisie Polacy, w Paryżu zamieszkali, wręczyli adres 
dziękczynny Izabelli z ks. Czartoryskich hr. Dzia- 
łyńskiej.

— Polscy akademicy w  Monachium. Przy 
zamknięcia tegorocznego knrsn w akademii sztnk 
pięknych w Nonachium otrzymali, jak donosi Re
forma, srebrne medale: p. Wacław Koninszko i p. 
Żukotyński z Krakowa ; brązowe : pp. Fr. Ejsmond 
i Wład. Szymanowski z Warszawy; pochwały zaś 
zdobyli: pp. St. Grocholski ze Lwowa i Kanzik z 
Warszawy.

—  Szukszta, artysta-skrzypek, Polak, rodem z 
Mitawy, popisywał się w tych dniach w Brighton. 
Wyobrażamy sobie, jak Anglicy jego nazwisko wy
krztuszają !...

—  Zamach m orderczy na profesora. Dnia 
1. b. m. stawał przed sądem przysięgłych w Gracu, 
uczeń VIII. kl. gim. nazwiskiem Nasko, oskarżony 
o zamach morderczy na profesora matematyki, 
Saengera, popełniony przed salą szkolną wystrza
łem z rewolweru, od którego prof. Saenger szczę
śliwym trafem tylko lekką kontuzję odniósł. Powo
dem zaś, wedłng tłumaczenia się oskarżonego było, 
że mu prof. S. wręcz odmówił [możliwości obstania 
przy egzaminie dojrzałości. Przy postępowaniu do- 
wodowem zeznało kilku świadków, że prof. S. był 
względem uczniów niesprawiedliwym, i w obejściu 
z nimi rubaszny, a sam dyrektor był zniewolony 
stwierdzić snrowość w postępowaniu tego profesora. 
Największą atoli uwagę zwróciło wystąpienie proku
ratora, w którem njemne strony istniejącego sposo
bu uczenia w gimnazjach, równie jak i niepedago
giczne postępowanie profesorów najostrzejszej pod
dał krytyce. Zakończył zaś oświadczeniem, że po
dobnie, jak jego kolega w Nyiregyhaza poczuwa 
się on względem oskarżonego nietylko podnieść o- 
koliczności ku jego potępienia, lecz zarazem i 
wszystko to, coby i za nim przemawiało. Sąd przy
sięgłych podzielając zapatrywanie obrońcy oskarżo
nego, że czyn został popełniony w stanie anormal
nym umysłu, wydał wyrok uwalniający.

Za nieuprawnione posiadanie broni skazano go 
jednak na trzy dni aresztu.

— Ss<7 bocianów. Jeden z naocznych świad
ków opowiada nam ciekawy fakt sądu bocianiego.

Było to w ubiegłą sobotę we wsi Radzlszew 
pod Warszawą. Na wysokiej topoli gnieździła się 
para bocianów, z której samiec w niepojęty sposób 
gdzieś zaginął, a jak należy mniemać postradał 
żywot. Pozostała samica wiodła więc wdowie dni, 
pielęgnując młode, gdy zjawił się jakiś konkurent 
bocianiego rodu, pragnący widocznie zająć waku
jące miejsce...

Skrzydlata wdowa czy upodobała sobie swój 
nowy stan, czy też konknrent nie był jej po myśli, 
dość ii oświadczyn nie przyjęła i bociana sromo
tnie z gniazda wypędziła.

Odpalony konkurent, mszcząc się na samicy, 
podczas gdy ta żerowała, przyleciał do gniazda i 
jedno z bocianiątek zamordował.

Na tę chwilę nadleciała właśnie samica i uj
rzawszy nleżywo mało, rzuciła się z całą zajadło
ścią̂  na mordercę, który nniknął spotkania. Po 
chwili jednak z rozmaitych stron zbiegło się ośmiu 
bocianów, a z nimi morderca, tak otoczony iżby się 
nie mógł wymknąć.

Cała ta gromada usiadła na szczycie stodoły i 
klekotała przez dobry kwadrans. Następnie ujrzano 
delikwenta otoczonego towarzyszami, po chwili zaś 
spadającego uar ziemię. Został on na śmierć sadzić 
bany. Sędziowie byli jednocześnie wykonawcami wy
roku. Za antentyczność opowieści odpowiedzialności 
nie bierzemy.

—  Nieletni i niedoszły sam obójca. W Pa
ryżu stawał przed sądem siedmioletni F. Chardon, 
który 15. czerwca r. b. rzucił się z piątego piętra 
na bruk. Upadł dość szczęśliwie i został wyleczony 
Przed sądem niechciat świadczyć przeciwko matce, 
chociaż nieraz wobec sąsiadów w domu głośno się 
odgrażał, że z powoda nielitościwej chłosty od ma 
tki, popełni samobójstwo. Rodziców więc jego, któ
rym wytoczony był proces, uwolniono od odpowie
dzialności.

— Poszła za Chińczyka. Allay-Tschung Chiń
czyk, od kilku lat zamieszkały we Wiedniu, służą
cy n doktora medycyny, liczący lat 30, przyjął wy
znanie protestanckie, poczern zaraz poślnbił swoją 
narzeczoną, rodowitą wiedenkę.

~Z Z w ło k i zuchwałego pływaka, kapitana Wee- 
be, wydobyto dnia 29. z. m. pod Lewistonlin w 
Niagarze o ośm mil poniżej wodospadu. Na głowie 
nieszczęśliwego znajdowała się głęboka rana.

— Z turnieju szachowego. Tarniej w No
rymberdze zakończył się 30. z. m. Pierwszą nagro
dę 1200 marek wziął Warszawianin, Winawer. Po
tem wzięli: Blackburne 800 m., Mason 500, Ber
ger 300, Bardeleben 200, Bird 120, Riemann 100 
m., Shallop 80 marek.

siły literaoko-artystyczne z Warszawy, Lwowa i Kra
kowa. Jaki będzie szczegółowy program pisma, — 
objaśni nas zapewne prospekt, który niezadługo jnż 
ukazać się powinien, bo Echo rozpocznie swój ży
wot z d. 1. października.

Cały jednak zakres sztuki, jaki jest celem 
przyszłego wydawnictwa, zainteresować powinien 
dla pisma każdego estetycznie wykształconego Po
laka. Nietylko ladzie bogaci, którzy dla ozdobnej 
edycji, pięknych illnstracyj i najświeższych nowo
ści muzycznych (nnt) pismo trzymać będą, Btanowić 
powinien główny kontyngens czytelników Eeha 
nj.uzyceno teatralnego każdy człowiek wykształco
ny, który nigdzie nie czyta wiadomości o rodzimej 
sztuce, k'óry w pismach naszych spotyka dokładne 
szczegóły, tyczące się Burg teatrn, lub lipskiego 
konserwatorium, lub wreszcie Salonu paryskiego, 
a mało co o rozroście swojskich talentów i o ich 
dziełach, każdy, powtarzamy, obywatel wykształco
ny powinien mieć w ręku organ poświęcony spra
wom tej sfery naszej działalności, która tylko nam 
chlubę przynosi.

!.)W " S T - -

P n j j e e k a l i  d. 3. sierpnia 1883.
Hotel 2 ORZ A : I. Winnicki z Boryszkowic, A. 

i W. Topolnicki z PoSBji, W. hr. Rejowa z Psar, 
A. Hausner z Brodów, H. Camił z Buczacza, H. 
Pokorny z Josefstadu.

Hotel LANGA: I. Herschman z Więdnia, D. 
Scheinberger z Cieszyna, A. Heller z Hamburga, 
A. Voelkl z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: F. Krasncki z Rossji, 
O. hr. Miączyńska z Possji, A. Domaszewicz z 
Paryża.

G s io h R t f i ,  m n i s i  i t a k i .
Galicyjski Bank kredytow y. Wykaz z dniem 

31. lipca 1883.
Asygnaty kasowe . złr. 317.900" — 
Wkładki na książeczki „  1,856.168’16. 
LWÓW d. 3. sierpnia. S p r a w o z d a n i e  ty

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cn lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knkurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., groeha 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
8*85 do 9'75, terminowa od — .— do —. — zł., 
żyto gotowe .od 6.15 do 6.45 zł., terminowe od 
—.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
6.20 do 6.70 zł., pastewny od 5.55 do 6.— zł., — 
owies od 6.50 do 7.— zł., — hreczka od 7.75 do
8.25 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.75 do
7.25 zł., knknrudza nowa od 5.50 do 5.75 zł.,— 
proso od 7.50 do 8.— zł., — jagły od — .— do
-  • — zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8 .— do 9.50 zł., — groch
pastewny od 5 70 do 6.25 zł., — soczewica od
—. - do —.— zł., — fasola od 8.25 do 13.— zł.,
bobik od 7.— do 7.50 zł., — wyka od 6.50 do
7.50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od
— do — zł., nąjprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. — do —. — zł., — tymotka od —. — 
do —.— zł., -  anyż mos. od —. — do — zł., — 
anyż płaski od —.— do —. — zł., — kminek od 
22. — do 23.— zł.

Na s i ona  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 14.50 do 15.25 zł., — rzepak letni od 
13.— do 13.75 zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł., — rzepik letni od —.— do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od — .— do —.— do zł., — 
Inianka od 9.50 do 10.50 zł., — nasienie JniaHe 
od 9.50 do 10.50 zł.

C h mi e l  za 100 kilogrm.: od 143 do 180 zł. 
We ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł 
Na f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 14.50 do

15.50 zł., salonowa od 18.50 do 19.50 zł. 
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 34.50 do 34.75 zł. Terminowy w zimowych mie
siącach do —.— do —.— zł.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
p o d lu  s e f u n  lw ow skiego

rrzyoviodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz, 6 min. 40 rano pociąg po- 

ipieuny, o god*. 9 min. 17 wieosór pociąg osobowy, o 
{ods. 11 min. 40 pned połidniea mręazany, o gods. 7 
min. 64 wieosór pociąg lokalny.

Z OZKRNIOWIEO: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 8 min. 81 rano 1 o gods. g 53 po 
połndnin pociąg mięs sany.

Z f  0DW 0Ł00ZY8K: na dworzec w Fodzamg nso 
godz 10. min. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz »■»» 
31 rano 1 o godz. 8 min. 48 po połndnia pociąg mieszały 

Z PODWOŁOOZY8 K • na dworzec główny lwowzkl 
• godz. 10 min. 10 wieczór pociąg pospletzny, o godz.c 
min. i  rano 1 o godzin.1 C min. 16 po połednii pociąg 
aiętzz&y.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz 8 atln 
40 i pociąg omnikasowy, wieczór godz. 8 mir. 33 pociąg 
mląszany, i o godz. 8. mi. 14 popołudnie pociąg lokalny 
Szaser*eo Lwów.

Odehodią ze Lwosź*
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 pned północą 

pociąg pospieszny, o gods. 4 min. 6 rano pociąg osobowy 
o gods. 6 min. 9 po połndnia pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 86 rano pociąg lokalny mi as sany.

Do CZERNIĆ)WIKO: o gods. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o gods. 14 min. 15 po połndnin i o godz. 11 
min. 10 w nocy poeląg mięszany.

L w lw  1 lsby kanaiowsj, 3. sierpnia 1883. 
i .  A k c je  u  i i t n s ę  

b «  kupoza bieżącego pianą żądają
Ko.ej gaiła. Ku. Lud. 400 sl. m. k. 294 — 297 —

„ iwow.-ezern.-Jas*. 400 zł. w. a. 167 50 170 50
lu k i  kypot. galit. po 100 zł. w. u. 290 — 295 —

krndt gzlie. po 100 il. w. u. 450 — 455 —
I .  l i i i t y  1  staw ne n  109 s ir  

bez kipom bieżącego:

a

W ialiiości literackie, a a ilw e  i a r t j s t p e
-  Echo teatralne i muzyczne. Rosspecjalizo- 

wane piśmiennictwo perjodyczne polskie, czyniące 
już teraz zadosyć potrzebom nawet kuchni (w War
szawie zaczyna wychodzić Tygodnik kucharski). 
nie miało dotąd organu poświęconego specjalnie 
s z t u c e  w szlachetuem i obszernem tego słowa 
znaczeniu. A jednak, biorąc na uwagę sytuację 
polityczną pewnych dzielnic Polski, sztuka jest je- 
dynom polem, na którem geniusz polski rozrasta 
się i imponuje najbardziej nawet ucywilizowanym 
indom zachodu. Pędzel Matejki, Siemiradzkiego 1 
profesora Brandta; dłuto Walońskiego, prześliczny 
głos i metoda Mierzwińskiego i Reszkówny, potę
żny talent Modrzejowskiej, nie mówiąc już o Mo- 
niuszce, Żeleńskim, Noskowskim.'; te oto dziel i ci 
przedstawiciele roznoszą sławę polskiej sztuki da
leko, bo i na drugą półknlę. Tymczasem u nas 
w kraju, nie było organu, dującego przytułek spra
wom sztuki, bo przecież luźnych wzmianek dzien
ników politycznych i pism Hteracko-społecznych o 
sztuce, za taki przytułek uważać nie można. To, 
czem imponujemy, 00 stanowi dla nas pole tytań- 
skich zapasów z uciemiężeniem politycznem i eko- 
nomicznem, na gruneie czego wyraBta i rozrasta 
się indywidualność narodowa, wybitny geniusz na
rodu, to, powtarzamy, organu swego jeszcze nie 
miało.

Za niezmiernie tedy szczęśliwą i na czasie bę
dącą myśl, nważamy wskrzeszenie, a raczej zało
żenie nowego pisma w Warszawie p: t. Echo mu
zyczne i teatralne z szerokim programem, obejmu
jącym całą dziedzinę sztnki. Wydawcą pisma bę
dzie p. Aleksander Rejchman, spółwłaściciel znanej 
firmy ajencyjnej Reichman i Frendler, głównym zaś 
redaktorem znany muzyk i autor prac „O Chopinie", 
p. Jan Kleczyński. Do kierowania działem este
tycznym i teatralnym zaproszonym został p. Bro
nisław Zawadzki. Redakcję składać będą wybitne

N yiregyh a za  3. sierpnia godz. 12. min. 10 
(Pryw.) Ogłoszono właśnie wyrok, uwalniający 
wszystkich podsądnych w sprawie Tisza-Eszlar- 
skiej od oskarżenia.

Wiedeń 3. sierpnia. (Pryw-) Sekretarzami 
Rady przy wyższym sądzie w Krakowie miano
wani sędziowie powiatowi Dołkowski i Dubo- 
wski. Sędziami powiatowymi mianowani ad- 
junkci: Góra do Biały, Schwarz do Rzeszowa, 
Dzianott do Ślemienia, Hauser do Kolbuszowy. 
Zastępcami prokuratorów mianowani adjunkci 
Litwinowicz do Tarnopola, Andrzejowski do 
Złoczowa. Zastępca prokuratora Gwiazdoft w 
tym samym charakterze przeniesiony ze Złoczo
wa do Lwowa.

Praga 3. sierpnia. (Pryw.) Na cześć bawią
cego tutaj posła Hausnera wyprawili dzienni
karze czescy śniadanie a posłowie czescy ban
kiet.

Neapol d. 2. sierpnia. Król zwidził popo 
łuaniu kilka szpitali, pocieszając rannych. W 
Casamicciola ratunek postępuje dalej gorliwie. 
Dzisiaj znowu kilkoro osób żywych i nietknię
tych wydobyto ze zwalisk. Przeszło sto trupów 
pogrzebano obok miejsca znalezienia w jamach 
wapiennych. W  Neapolu w o l n o  ,wsiadać na 
statki do Ischii tylko krewnym i publicznym

w  w .  pwj&w o.
świadcza Gladstone, na z*PJtaf.le’ że ***» m?* 
bawem będzie miała sposobność do rozbierania
sprawy wycofaeia wojsk angielskich z Egiptu, 
i że parlament zamknięty zostanie zapewne po 
20 b. m. — Z powodu możliwości pojawienia 
się cholery w Anglii, wnosi Dilke projekt usta
wy, zapewniający władzom miejscowym działal
ność więcej sprężystą i skuteczniejszą.

Praga d. 2. sierpnia. Posiedzenie sejmu. 
Sejm przyjął wnioski komisyjne co do ustawy 
o swojszczyźnie, tudziez podatkowy wniosek 
Bondego względem przyspieszenia sprawy kas 
pomocniczych dla robotników. W toku rozpra- 
wy oświadczył dr. Russ, że nie może odpowie
dzieć na wywody mówiącego po czesku mówcy 
poprzedniego, p. Herolda, gdyż są mu niezrozu
miałe; tudzież wskazał na Belgię, gdzie więk
szość jest szczepu flamandzkiego, a jednak w 
parlamencie używa języka mniejszości, t. j. fr»n- 
cuzkiego. — Sprawozdawca p. Brav odparł dr. 
Russowi, że użyje języka mniejszości krajowej 
z grzeczności, której Czesi zawsze względem 
niej przestrzegali, wszelako wyraźnie zastrze
gając się przeciw temu, jakoby i Czesi trzymali 
się zasad dr. Russa.

Petersburg dnia 3. sierpnia. Kuratorem dor- 
packiego okręgu naokoweego zamianowano tajnego 
radcę Kapustina dotychczasowego dyrektora pra
wniczego liceum w Jarosławiu.)

Kair dnia 3. sierpnia. W ostatnich 24 godzi
nach, t. j. po czwartek rano zmarło na cholerę 
w Kairze 273 osób, w Aleksandrii jedna, a w 
innych miastach i prowincjach razem 613 osób. 
Ramazao skończył się.

Nyjregyhaza dnia 3. sierpnia. Prezydent o- 
głasza wyrok, nwalniajacy wszystkich oskarżo
nych.

W» A*
f t

okres.

98 75 99 75 
89 25 93 25 
93 75 99 7 5 
86 40 87 50 

101 60 102 60 
97 25 98 25

100 40 101 40
101 — 102 50 

93 — 95 —

T jw. kn i. gali*. • pn.

• ■ '  i
:  .  „  .

Buka kff. gaiłe. < pre. „  .
• » * a * ”
■ • » • ■ »

Listy U u ii  g. z. kr. wi. 6 pr.
» _  » « ■ ■ 5 p r .

*• A»1 ety żtużB e «■  lt fe  -ars 
Ofól. rei. kred. zakład dla Gal.
Baków. C pre, łez w I I  lat -----------------

« .  O b iig i n  i e e  m .  
Iadeauisaąjio gali*, i  prt. h. k. 28 60 99 60 
OblJg. kem. zak. kr. wł. Cpr.w.a. 95 — 98 — 
Peżyezka kraj. z r. 1871 f  pr. w. a. 101 — 102 50 

8 * L e t y .
Miasta Krakewa 

.  Stulała we wa
8 . M  m 

Dukat holoidorskl 
Dukat cesarski .
Napoleozdor 
Pótmparjał rcsyjskJ 
Rubel reayjskł sraki j

• • papierowy
100 marek ałemieekieh 
Brebre
Kupczy w srebrz*

• 18 — 20 -

» ‘ r.
U  — 24 —

« 5 67 6 66
• 5 58 6 66
e 9 44 9 54
• 9 72 9 82
• 1 64 1 64
e 1 17 1 19
• 68 15 18 90
• —  — —  —
■ —  *

KURS G IEŁD Y W IEDEŃSKIEJ.
W fed eM , dnia 3. Sierpnia 1883 
godzina 1 minut 45 po południu:

Alpiny 61.50
Anglo.-austr. 109.50
Kolej Kr. Lud. 295.—
Kolej Połud. 155.40 
Kolej państw. 319.30 
Węg. Nordstb. 158.—
Węg. obi. p. «1. 99.75 
Kolej siedmiogr. 109.90 
Renta. węg. 4 °/0 88.90
Rso rubel. pap. 1.17.*/*
Galie, iidemm. 99.—

Usposobienie: lepsze.
W led eM , duła 8. sierpnia 

« j z l u  10 miut 40 przed poładziom 
Aktio kredyt. 287.40 Azglo-autrj. 109.—
Kalaj K a r. Lad. 295.25 Kolej Potadn. 155.30
Oziezabazk 114.— Napoleoador 9.49
Ressyj. bazku. 1.17 Usposobienia: silne 

B e r l ia ,  diia 2. sierpnia 
gedziaa 4 minut 40 po poladzla 

Resyjs. buk. 200.85 Aksjo kredyt
Lombardy 4 6 6 .-  CWJeyJskle
Keiej rumuis. —,— Aastr 'banka.

Węg. akcje kr. 294.50
Unionsbank 113.75
Nordbahn 265 —
Koląj AlfSld. 169.25
Kolej lw.-czern. 168.75
Wied. Comunal 123.25
Elbetal 217.25
Losy tnreckio 24.—
BankTorein 105.75
Losy węgior. 116.—
Marki niemiee. —.—

606.50 
126. - 
171.15

H u o k e r a  * * * * * *  5 L L w #w le ’
Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe dis potrzeb chi

rurgicznych i innych podobnych.

w b eezk ach
po 167, 100 i 50 
kilogr: — jakoteż 
kufutyńskie wa 
pno hydrauliczne

®  »  j t a n i e ] !

Obfitując* w kwas litowy i borowy szczaw*

SALVAT0R
n ‘ zawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczn* woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zspslemom orgmów oddechowych i trawienia 
speoificum przeciw gośoowi, cierpieniom nerek i 
pęehenm. f)o nabycia w handlach wód mineral-

1 B y r e k c j*  AródelS a lv a tor  w  Pres*© w ie.



W iedeń  1.  sierpnia.
plaeą

»ł-
żąda. 

w. a.

Fcsnzeehnj d hg pań
stwa (sa 100  złr.)

Beaty anstr. w bank. 5 pre.
.  ,  warebrae 5 „

4  . IZM po *50 *Łw.a. 4 pr. 
I g  IBM „ 600 „ „ „5  „ 
S l  1860 „ 100 . . .  . .

1864 .  100 „ „ ,  . . 
Uety anstaempo lJOal.ipr. 
Bmw slota 11 pre. . . •

78 81
79 S i 

120 25 
136 — 
140 — 
.69 50 
49 —

79 — 
79 70 

121 -  
135 10 
140 50 
:70 -  
1*0 —

GbUgaęje indMtaizacyjsf 
(za 100  złr.)

Colleyjskia . . . . .  , 
Bakawińłkie . . . . .

98 S0 
93 50

99 40 
99 60

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta słota ( pr. po 

100 sir. w. a. . . . . 
Wygiorskapoż. koL po 120 d .

5 proooatowa . . . .  
Wygiorzka po *. po 100 sir. 
tnreoka pożye*. kel. po 4% fr.

.19 75

■i’) 25 
15 60

119 93

140 75 
116 —

Akcje bankowe.
At^ie-anstr. po 200 i 130 ał. 
Pedeacted. A . Ges. 300 sl. 
gekłsd kredytowy dla handln 

| prsemysłn....................
-'-jd kred. wyglor. 900 ńfr> 

k ’ aaś. elisso-enste.

108 - -  
S03 —

i92 40 
290 25

160

108 60 
203 —

992 70 
290 75

166

OoHejjskl bank Lif ę
po 200 *Ł ...................

Bonka nad |[i*nkł«fo po
600 ib. . . . . . . .

Unionsbonk po łaO «b. .
Yerkebrsbonk pow. po 140 d  
Wiodsńeki Bankrwoin po 100

ib, w* o* • * «

Akcje kolei.
AHneehta po 900 ifr. . . 
AifSldskiej po 9 ) ib. arebr. 
Elżbiety « 200 „ *
gMdyncrt la północnej po l€©

dr' m. k .....................
Franeiuka Jósefk. po 200 

«ł. w. a. . - . .
Kolei gol. Stroi; Lad. po 9 ,0 

vłr. m. k . . . . . .  .
Morawsko-Siląska (etntrmł, 

po 200 tir. . - i. * * . 
Lwowsko- CrłruiO#.- Ja*». a

► 300 «S........................
Aastr. pól. ineb. po 800 ił. u.

,  „ l.łt.,200 ,
Rudolfa po 200 słr. irobr. 
Sitdmiogr. po 200 st. w. o. «Ł 
Btaatsoisanb.-Ges. 200 ił. wa. 
Sfldbahn po 200 ił. « . .
Tramwaj wiod. po 170 ał. 
Wygiarsko-galioyjsU (Łapk.

po 200 i & ....................
Węgier. pśłaoe.-wschód. po 

200 ab. crobrom . . .
1Togiu. uoksdB. (WeTłbj J* 

nip w. a. . . . .

plaeą 1 i j - »
i/1 ... 3

38 -  
113 —

6 n
105 lo

78 - 
25

25 

1646

199 2? 

193 40

.68 75 
sOO — 
115 75 
166 75 
164 — 
516 70 
.«4 - 
121 40

840 -  
13 2
.47 25

105 31

30 — 
69 7S 

325 2:

2652 -

199 7i 

293 70

300 5C 
216 
167 21 
164 50 
ol7 -  
144 21 
321 7C

162

1F8 75 

!?6 251

Listy idiliwai
(za 100 złr.)

Sodonotad. ollg. tster. 2 pr. d .
Ł *i)ł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

Hol. Tew. kred. siem. 4 pr. wa.

fłalie. la&k Upot. 6 pi wa.
■ Znkł. **. włoś.6 , »

Pi k aaito. w tg. m. k 5 pr.
■ ■ ■ w. a. 6 ,

Obligacje pu tęńsąi.4 
koL (ja 100 złr.)

Albroohta ‘o 190 ił. 5 pro.
■robr. w. a. . . . . . 

AlfOldika po 200 zł. 1 pr.
irobr. w. a.....................

CiMko ■ 800 ib. ir. w a. 
Slżbiety po 5 pro. gr. . .

,  om. 1863 5 pr. ar. w. o.
a t 1870 5 a „ „
.  .  1872 5 B .  .

Ferdynanda pił. 5 pro. m.k.
.  5 ,  WA 

a a 5 a irobr.
Gal. K. Ł. 300 ił. 5 pr. ir. w j. 

s Q. im. 5 pro, .
,  III om. 1871 800
a IV. O.1300 ił. 2 pr.

Łwow.-CiM.-Jasa.I. om. 1865 
3fl« ił. $ pro. w. w . .

51'.. j w .-(_____ 3< II. •"»- 1887
608 ił. 5 pil r . * ; o. .

£»w.-C«w.- im. UL om. 1818 
wyi cl. 9. mim. m. •». s . .

1 *0, | łąefa. 
«b. i. a.

118 — 
95 25 
89 50 
99 40

101 65 
10 50 

N 60 
97 90

94 5

87 9 
103 2

105 50 
100 50 
107 50 
92 7

94 70

95 50

«0 60

Ilu
•5

90
. j

1C
102
Ott
93

25
50
50

80
bO
75
05

94 90

98
103

103
01

?&

1*6 

100 — 
97 50

Lw.-Cic IV. n i. l67£
30ft ił. 5 pro. l w. a .. 

Badi "« po PO0 ił. w.a. 5 pr.
sra' ■, r, .. . . .

Bbdol.j em. 1869 po 8001>.
6 pro. ir. l a . . . .  

Badolfa om. 1872 po 800 i|.
5 pro. *r. w. a. . . .  

fliodmictgrodtkiej la 900 ib . 
8 proś. « , , • • •

Papiery loteryjne 
(m a k i) .

E skład bod. dlal na. I preem. 
Klary pd 40 ib . m. t. .
Imbraekia pre poi. . •
Ksglerioi po 1( iłr. m. k.
Krakowska po 20 ib . m. k. 
Lublańska prom. pot. . .
Bndsińskia  .......................
Paliły po K ih a. .

ladojfa po 10 >, m. k. .
po 0 it. m. k. . 

Bolnogrodibo prem. pod.. 
S i Oonoir po 40 ib . m. k. 
Stanisławowska .połycika)
 po 20 ib . w.
Waldstein po 20 ib . . L. 
Windischgrkta po 20 ił. m.k.

D wizy 3- u ;aięczne.
iert 100 mori . . i • 
•ar fon 100 ftii fc • • 
mi «i 100 mark . . .

Łoad" 100 fr*. esśerl .

172 50 
39 60 
21 25 
11 50 
19 25

52 25 
28 -  
*6 —

Mirt. JtachwM
i n ż y n i e r - m e c h a n i k

poleca swój

w e Lwowie plac Bernadyńskj 
M aszyn y i  n a rzęd zia  wiertnicze 

do kopalń naft ,
L ok om  o b ile  j m a szy n y  p a ro 

w e nowe i używane,
P a s y ’ najlepszej jakości do młocarń, 

młynór 5 tartaków.
W y roby  gum ow e jako to: płyty,

i kule doilapy

spirytusu i gęstych

22 75 
*7 — 
39 50

28 — 
40 50

51 65
53 55 
53 55 

'20 —
67 40

pierścienie, węzę, 
pomp.

Pom py do wody, 
płynów.

D ostarczam  również wszelkie 
przybory i przyrządy fabryczne do mły
nów, tartaków i gorzelń, browarów itp.

Przyjm ę ię wszelkie maszyny i 
narzędzia do napraw y.

Na żądanie udzielam wszelkich in
formacji w zawód mój wchodzących i wy
konuje plany, projekta i kosztorysy do 
nowych zakładów i biorę wedle życzenia 
takowe także w przedsię iorstwo.

(Poszukuję podróżującego agen ta  
(chrześcjanina) za procentem z odpowie- 
dniemi zdo'noóciami.i 2236 1—?
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S k ła d  fa b r y c z n y

towarów gumowych,
B .  K r i m m e r a ,

we Lwowie, pl. Maijacki, hotel Żorza 
poleca

P ła s z c z e  gumowe angielskie, 
czarne, hiałe, materjalne.

K a m a s z e  gumowe.
R ęk a w iczk i gamowę dla pszcze

larzy.
P łó tn a  gumewe.
P łó tn a  gumowe, zapuszczane na 

sterty, bryki, powozy i t. p.
P oń czoch y z patentowanej ga

my do polowania.
K , . o s z  lekkie angielskie.

'312 2 4

Jcp.yoc winę 
ygieniein e 
niezawodnej 

iiknteeznoio i s 
[pobiegają**, je-

wo wicystkioh apte- 
ioa Biohelie

dyni, które leosy t i ładńyoh innych lekarstw
kaoh na kuli zienubej; w Poryta a p. J. Ferró aptekarza, 108, nlioa Biabeliea: we 
Lwowie w aptekach p Krzyżanowskiego [oh yg . Mikolasohi i Z. Buc- 
kera; J. Nahlika; w aaki i ń Tranozyi ‘"o i Bedyia; w Cs niowoaoh n 
Ooliohowsbego.

Poszukuje się

n a u c z y c i e l a ,
(pedagoga) do dwóch chłopców z 
pierwszych gimnazjalnych klas — na 
wieś. — Bliższe warunki po zgłosze
niu się listownie do Birczy pod „E. 
J.“ do 10. sierpnia t. r. 223 s 1—3

Szczególna skuteczność
Anaterynowe; Wody do ust,

J . G . P opp , c. k. dentysty r idwornego we Wiedniu, St idł T.ognergasse, 2, 
przedstawiona przez ir. Julijuza Jai, IZ prakt. lękirza i t. d. Ordynowana na c. 
i. klinice we W-c^niu, Pari iu. PrukstU , Amsterdamie, jakoteż pizez profesora 
dr. Opóltera, rrktora i jprz i k* .saskiego adcy dw)ru dr. Kleteinsky, di Branis, 
dr. Heller, ar. Boro, dr. Sonrienschein u 
przybocznego lekarki księcia Brnnszwikn,
dr. rofesora dr. Hartig\

U c z n i o w i e
szkół niższych lub śiednich, znajdą 
umieszczenie B domu pewnego urzę
dnika, za mieniem wynagrodzeniem. 
Szczere zajęcie się uczniami, i praw 
dziwy roazicielski dozór i opieka pod 

każdym tzględem zaręcza się. 
Bliższe wyjaśnieni! ustne uazieli 

Administracja .Gazety Narodowej* 
listowną zaś wiadomość zasięgnąć 

„J. G “ Lwów,należy pod adresem: „J. G b(5w -akót ż
poste restante, na poczcie głównego „  fa6tk.’m Masie bole, 
dworca. 2239 1-4

Przestrzegamy
synowi względnie pasierbowi naszenau 
pełnoletniemu poddanemu włoskiemu 
Józefowi Hofmanowi na nasze imig 
kredytu nie użyczał, ponieważ my w knąć mięśnie, 
ża inym wypadku za pomienionego Niezaw 
Hofmana płacić nie będziemy. 1—3 

Monasterzyska 1. lipca 1883.
Mar ja Eonchetti, 1. małż. Hofman,

Carlo Eonchetti.

Berlinie i t. p., pri 
lego leharza księcia rsrnnszwikn, dr. Grossa, dr. kawalera Schaff er, dr. 

J. JPetter, d*\ Mayer, dr. Schiller, c radcy i lekarza kąpielowego.
Takowa slvl r do czyszczenia eębóv w ogtle. .ozpuazcza z mmocą swoich 

właściwości chemi znych. Linę nagromad oną pomiędzy zębami. Osobliwie polecić 
ją  można po obiec zie , ponieważ pozostałe pom.Łdzy zęl mi cząstki mię me, któr_ 
w igniliznę prz ichodze. substancji zębów zagrażają i nieprzyjemną woń z u t wy 
dzielają, usuwa.

Nawet w tych wypadkach , gdzie się juź kamienny osad poctyną tworzyć, 
używaną bj rf-a z wieikp korzyścią , pon; sważ ząpobiega zatwardnienin tegoż. Do
świadczono bowief", że jeżeli tylko n.jmniev a sjr punkt zęha pęknie , natychmiast 
osadza się kamień, przeto się tenżo psuje i . ża idrowe zęby.

Nadaje zębo.n ich nat^alny i p kny kolor, ponieważ każdy („ad chemicz
nie rozpuszcza spłuk je.

Bardzo korzystną oh jola Hę c.3 utrzymania czyi.wsi sstuczr.yęh ębów. 
Jtrzy- tuje takowe w ich pierwotnym kolorr. i połysku zan ibiega osadzeni i się
kamienia i usuwa każdy nieprzyjrmny z nich pochodzęur odo_.

Uśmierza niętylke bole, tóre sprawiają próżne i zapalone zęby, lecz nie 
pozwala dalszemn^sig,psuciu. .  . (

Bównioż okazała się a n n te r y , p e  a -terteczną pr ę. r gniciu
mięsni i jako ś.odek pewny do nśmie zepi- bólów pocn.az^c/cU z i różrych zę- 

aeh reumatyciinyc A m  e ry n o w  a iro d a  uspakaja 
ochrania od szkodliwych wpływów.

NieoszacowaLjm rodkiem jest a n a te r y u u w u  w o d a  la . rzymanin 
przyjemnej „woni w ustach", jakoteż do nsunięc:a jnż istniejącigo nieprzyjemneg 
oddechu*, do czego wystarcz oodziennie -*ukan, a wodą.

Nade/ zalecającą okazała się tas na gabcza:, ê mieśn.e., Jeżeli się nrzez 
4 tygodnie pi.dłn * jirzepisi uży ya or _ anatery owej dc 1 1, znika bladość cho
robliwych i ęśni i pc wr ,c różowy kolor.

Niemniej skuteczną jest ona u%, fhu>.*jąr‘ Hfi *(b* jestto cnoroba, której p 
lajwiększej części podle ;aj» skrofuluzni jak/też starzy, n których poczynają ni-

A p te k a  w  Ź a r a w n ie
paszuknje

U C Z N I A ,
Bliższa wiadomość od F. Hichalewicza 

aptekarz? 222? 1--8

z wykształceniem fachowem i w zawodzie 
tym rutynowanego, posznkuję do ucznia 
z niższych klas gimnazjalnych na wieś 
Zgłoszecia przyjmnję pod iresem E. G. 
F. poste restante Msrjampol. 2<i23 2—3

C. k. nrząi pocztowy w Obertynie po-; 
szokuje zdolnego i biegłego

ekspedytora.
Chcący objąć tę posadę zechcą się zgłosić 
ło c. k. urzędu pocztowego ./ jak naj
krótszym cza de. 2211 1—2

i f  J % a j t a n i e j

C hiffony i S h ir tin g i
sztuka 24 metry =  40 łok. polskich 

po złr. 7, 7 60, 8, 8.75, 9.60, 10 40, 12, 13.40, 
łokieć po 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30, 32 c t ,

w handlu płóęian i gotowej bielizny

J a n a  R i e d l a  w e  L w o w i e

fcrwaiołgce
poradź 2 mi

Niema nagniotków
Niezawodny środek aa wygubię 

nie nagniotków,^brcidawak i innycL 
podobnych narośli skórnych.-, bez boln 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct.
w Aptece .jtM

K . K r z y ż a n o w s k ie g o
we Lwowie.

S Pi 
i * *a O

Z a ra z  d o  s p r z e d a n ia

m a j ą t e k  z i e m s k i
z obszarem 660 morgów, z tych 300 
morgów najlepszej pszennej 'gleby 
Dom mieszkalny i bu dynki gospodar
cze po większej części murowane. 
Młyn o 2 kamieniach , 3 karczmy. 
Odległość od kolei ćwierć m.*i. Przy 
gruncie pozostać może 31.000 złr. 
Towarzystwa kredytowego. 1—8 

Biiźszych szczegółów udziela 
kancelarja ilwokata dr, Horwatha 
we Lwowie, ulica Kopernika 2®.

Z po irodu zbędności je*t kL.~a do
brze utrzymanycn Wunschmanna

maszyn do lania świec
po tanich cenach do spraeuania. — Te 
maszyny przydają się do lama świee 
s t b o r y u o w y c l i ,  p a  -a f i i^ ir y c l  1 1 
ł o jo w y c h .  176 ‘ — 2

Bliższe objaśnienia i .jzieu
B a lta z a r  K id e r fe n ,

B a r e n s b o r g ,  (Wirtenbergia).

wodni Gródkiem oka X  się au ateryn ow a w u d . na lot to
się zęby. Przyczyna tego leży w osłabienia mięśn, W tym wypadk 

poradź 7 można delikatną szczoteczką, którąby się mięśnie trochę otarły a przez tc 
tępnje nowe życie.

Wielka flaszka po zł. 1.40, średnia po zł. 1, a mała po ct. 50. 
ro ślin 1 y  p roszek  n a  z ę b y  czyni po krótkim ożycia zęby mieniąco 

białe, bez qpzko|łąenia, Cena jodełk: 63 ct 
an ate  r p  ęra ^Slia- w _zkl__ h słoL jh po ił  1.22, doświadczmy 

środek do czysz..„eni i zębów. .
środek do pielę-arom atyczn a  p asta  do zębów , najwyborniejszy 

gnowania i otrzymania astnei i zębxw, sztiiks 35 si 
p lom b a do zębów  praktyczny i niezawodny łrode®.p lo m b ą  d c  " ę b ó w  praktyczny i niezawodny ł-rodc®. lo zaplombowa

nia przez.siehi ,imego p żn—*- zębów. Cen szkatuł! zł. 2.10. 
P o p p a  m e d y c z n e  iy d ł (  .:ig o w e  najlepszy środek toaletowy 

przeciw liszajom, ostudom, piecom, do ntrzyn n;a czystej i jasnej cery, 
na pryszcze, zajady, nieczy«tośc skóry. Cena 30 ct. 1—4

Uprasza się P. 1 publiczność , ażeby wyraźnie żądała przy kapnie prepara
tów c. h. nadwornego dentysty Poppa, i te tylko przyjmowała, tóro opatrzone są 
moją sarka ochronną.

apteki pp. J. Nahlika, 
Pipesa, K. Krzyżanowskiego, H. Blumen 
Wł. Tepy; kupcy: K. Strzyżowski, M,

Składy mi ch preparatów utrzymują jre LWOWIE: 
Beisera, Z. Bnckera, J. ~‘P. Mikolascha, J. 

felda, A. Sklepińskiego 
Muller, K Bayer & Leon, Fr.

Karolewskiego,
Skalski & Leon.

1’HZET
UŻYCIE

Dr* Samuela 
THOMPSON

W Y L E K iK iT r E  N I E Z A W O D N E  I  S Z Y B K I E
•wszelkJ~f- słabości,pochodzących znaduiyćmłodości 
w ;akimkolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy . 

l płciowej, niepi dności, utraty nasienia, stabościt 
} krzyżów, spazmów nerwowych, palpitaeyi, ogólnegoI 
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu' 

głowy, z osłabienia,

KitOPEL Oł/:iADZcąCYCH
I GRANliEK Ż aRSŁNIATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO

T>» Ż D D I S O N
Ta metoda uadaje się wybs . - ’ tczen1 ogólnego -ilabienia, trudnego

powrotu do zdror;a, a szczególniej kiędy idzi. o odrod. cuie organizmu, o 
wzmocnienje i pokrzepienie ojób wynędańiałycb przei (Hugotrwalt choroby 
i utratę krwi.

Te dwa .lekarstwa mogę być azywane oddzielnie: do każdego 
flakonu dołęczony’ jest prospekt użycia. »

Dla unii ytnia fałszerstw wymagać no ezy poa; . obocznie. 
zamieszczę, y yd yrrgo  preparatora tych pr~ iuktow.

Skład główny w Pari _d : u p.GELIN,aptekarza I-szej klassy,38,u. Rochechou&rt. 
We Lwowir,1 ipt. pp. K. M1KOLASCH.., KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLIKA, BA1SERA I RUCKERa .

Dostawa drzewa warsztatowego na rok 1884 wzgiędr^e n i rok 1885 i 1886 
kolei Karola Ludwika potrzebnego, będzie rozdany w d r o d z e  publicznej konkurencji.

Reflektujący zechcą swe zapieczętowane oferty, zaopatrzonej zewnątrz napisem:
„Oferta na dostawę drzewa warsztatowego® najdalej do dni 16. sierpnia br. do pod
pinanej Dyrekcji wnielć.

Przesyłki ofeet pcczt$ pa być tak uskutecznioną, aby w dnit powyższym o 
godzinie 12tej w  południe już , i w posiadaniu Dyrekcji ruchu.

Y 4jbću Ś̂ prct. złożyć należy w naszej kasie zbiorowej® we Lwowie.
^Wyfetzy i war” nki dostawy iaożna przejrzeć w naszych magazynach materja- 

łów w Krakowie1. Przemyślu i Jjfe Lwowie, w zwykłych godzinach urzędowych.
W e Lwowie, d. 24 Lpea 1883

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański

Dyrekcja ruchn.

OLIWĘ i SMAROWIDŁA do maszyn
w rzeczywiście najlepszych gatunkach oraz

Siarczan miedzi (siny K a m i e ń )
jak również

k o r z e ń  m y d la n y  do prania  w e łn y
po najtańszycL cenach 2f0t 3 1

Hubner i Hanke we Ł wow ie.

W  NA KOMPOTY
codziennie świeże, słynne

Csweehy
Kleparowafttie

rówLież
Wisznie hiszpanki 

I  m o r e l e  w t o s M e
rozs ła haadel

S i .  M a r k i e w i c z a
we Lwotoie, w Bynku l. 42.

'99'ł 3 -6

Wiua lecsbdicze
dla cnorych i rekonwalescentów, 

APTEKI
J u l ,  IM  a h l i k a

w e  L w o w i e  u l .  H a l i c k a  1. 5.
W in o  h is z p a ń s k ie  MALAGA zz p a i

chiną żela m,
Cena flaszki

Administracja w Paryżu,
22, boaleward Montmai  «re.
P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IA

wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
oiw kwasom i upośledzonemu trawieni

SO IiE  Y IC H Y  D O  K Ą P I E L I .
. aczka wystarcza na kąpie1 dla osób, ictóre 
aie są w stanie udać się do (ich;

Dla uniknie, a fałszersl.. żądt należy, 
aby na wszystkioh produk oh lajdowały 
•ie znaki: K o m p a n j i  w ó d  Y ieh i- 

Dostać można we Lwow.e w apt. P. My 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbat 

883 1—22

] l a  . j y t r a - . B

chiną, z cJ 
rumharbarnm. 
złr. 1.50.

t f iu O  w ę g ie r s k ie  „^OKAY". Cena 
flaszki ‘/j Htr. 2 zł., 2/a itr. 4 u

W in o  h is z p a r n k ie  ,DRY MADEI- 
RA*. Cena flaszki */s litr. zł. 175, 
*/, lit. zł. 3.50.

W i o  h is z p ; i s k ie  
Cena flaszki '/, litr. zł. 
zł. 2.50.

K o n i a k  stary najlepszy.
V, litr. zł. 2.50

„MAT GA*. 
1.25, V8 Uti

Cena flaszki 
14 9—7

na fortepianie i śpiewu,
udziela nauk gruntownych

M Ł m l i n o t c s k 1
meti muzyki, 

Ł y c z a k o w s k a  , nr. 7 ,  na Iszem 
piętrze w lewo.

Jego kompozycje na cytrę są w księ
garniach do nabycia. — Cyti wypróbo
wane i struny poleca najtaniej. InBtru- 
menti. przegrańe kupuje, mienia i wypo 
życzą 1—r

T U T K I  ,*»»
c y j  ;aretowe

najlo' szego papieru cygaratowego fran
cuskiego (Panama, Persan, Mais, Abadie 
Armeni/o Ananas, Le Honblon itp.) wy 

rabia c l kilku lat istniejąca fabryka
J ó z e fy  P ta s z y ń s k ie j

przy ul. Halickiej 1. 5 , I. piętro
(w podwórzu).

Cena tutek z kartonami Nr. 1, 2, 3 i 4 
za 1000 sztuk od zt. 1.10 do 1.40 Tesame 
złocone lub czarno litografowane o 10 ct. 
wyżej na 1.000 sztuk — Pudtlka na 100 
sztuk cygar 5 ct. — M a s z y n k i  do ro
bienia cygaretek na składzie. — Zr,mó
wienia wysyłają się jak najspieszniej: 

A d r e s :  J ó z e .*  P ta s z y ń o k a , 
liczba 5 ,  ulica H a l i c k a , I. piętro, w
podwórza

Amerykańskie grabie

Tiger 1

p j  -n iż o n ą ,  .jen ie
cd 105 zł i wyżej.

Nowo p»t ntowane m lo c a i -  
n ie  wia . z k ie r a t a m i ,  stałe 
lub przewozowe. — Patentowane 

m ło c a r n ie  r ę c z n e .
No#o patentowane L .ynki. — Pług: „Rajol* jedno-,
dwa- i trzy , xibowe. — P ł o ż  ł do ogartywania ziemniaków od złr. 12 i 
wyżej, knltywatory i ekstyrp atory. — 6iewniki rzędowe 1 

s z 1 rukorzutne pod gwarancją u 2097 3 —?

J .  W y c h e r y
w e  L w o w ie ,  u l .  G r ó d e c k a ,  1 47 .

> * i i j  i  i s e t

Przez wqs rzad f  Jego Mości •

f e r ć l f l  S / i w e c j j
up-zywilejowany dr. FI. Lengiela ~

B a l ś a m  b r z o a e w y
u* ,a i; sok lofflinny, który z br jzj , knie, jeżeli 

■lę preS iawiełeR snany jest od najdawniejszej i mięci 
jako w .ny odel piękności; jeżeli sie' ale ten sok 
prz| :̂;ądzi podli, • przepisu wynalazoy »  dtbdke chemi- 
„ itf u ilsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej skn- 
seczr Śd. Jołeu się tym bali' aem posmaruje wiecz 
¥trr- lt inne miejsca skóry, Wtad] arar następnego 
"   ' ‘  skór ■' *

trrtrsdnih
rozumiejący dobrze swój Z(wód, zostsji 
oy bez obowiązku w barko przy krem po
łożę '.u wraz z b r otami b z matki, 
tak dal Ci_. ie nietyllo ui11 roa o ozem 
wyj >chać dla wyszukania oub • obowiązku 
ale i chleba pia ma — prosi dostojnych 
właścicieli dóbr o ka ’*łek cbleba dla 
dzieci i o pracę dla s-ehie. Listy pod : 
dresem A B. lica CZA..NF KIEGO 1. 8, 
w oficynie na I. piętrze.

^ vl Fui tt|iian
mało używany w dobrym stanie, j‘est 
tanio do sprzedania.

A. O rłow ski,
we Lwowie. Iłvnek, 1. 36.

• P t ó t n a
t  szwajeją .kk irumburgsbie w ma 
i  łych i dużi ch sztuka i i - róż- 
~  nej szerokeści — ROCZNIKI na ^  
Jt łokc i w tuzinach, CHUSTECZ- 45? 
^  K białe i kolorowe, DYMĘ sjŁ 
Ł  hiał(> w p„aki i desenie, SER- ■Sz 
5  WETY, )I  PU !Y, DESSERTK 
^  i SERWETY kolorowe, sprzedaje ^  

pojed; nozo na łokcie i w całych 
- sztukach i poleca pod gwarancją r  

za douroć i trwał ‘ Sć i umienm 
Ł  cenę, hnndel towarów mijszanyoh

J  Kowalski : Meyer 5
JĆ Lwów, Rynek, L 26.

E .  G .  F L A D E R ,
J o h i t a d t ,  w  S a k s o n i i ,

fabrqkant najtafiszqch sikawek,
nagrodzonych na wszystkich oberłanych 

wystawach. 1356 8 12 
Gmin nL 3—A letni kredyt za pośreu- 

nictwem WI. Ż n a k a , Inży- sra, 16, 
ul. Kościusz , we Lwowie.

Fabryka świee woskowych
Fryderyka Schubutha i Syna,

Lwów, R yn ek . liczba  45,
poleca: nagrodzoną grebrnemi medalami zasługi z istniejących dot^d

n a jp ię k n ie js z ą , n a jta ń szą  i  n a jle p s z ą

masę do zapuszczania podłogi 1
ko lo r a c h :

Nr. 3 orzeohowa;Nr. 3 jasionowa; 
manc owa.

w  p  1 o  C  1 U
Nr. 0 biała; Nr. 1 jasno-żółta:

Ni i.
PUDEŁKO wystarczające na wir’ id pokój z dołączeniem sposobu 

użycia kosztuje 1 z łr .
D o  n a b y c ia , w  h n d la c h  we W»edni_ L Bi eżi ... 

Prac Ji 3. Preissig; w Bemte; F. Schmidt; w ¥mkowit\ J. F. Fischer, 
M. Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. SusF ; w Brzotoitie: A. Mmrnio- 
wa Spł.; w Bocńni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M. C .Unik: 
w BrodacA: W; Adamowicz; w Brseirmch: E. Moerl; w Czerniowcach: J, 
Schnirch; w Horodence: A■ Pohowski; w Jaśle: G Steinhaus i Syn M, 
Weisenfeld; w 3ar -'awiu, K. Zabł~'ny;. w Kałuszu: - Korytow ifi w* Vc ■ 
wym Sąctu; K. Mil'er; w Przemyślu: M Kozłowski, M. Krng, E. Machał* 
ski; w Podwo o :zys, ach: G. Morawetz; w Rzeszowie; Si haiter i Sp., E. 
Neugebauer; w R taty lie : F. Mars; w Sanoku i R. Barth;. w Stanistawo- 
wie: W. Waldek, Ch. Meisels; Sambo -ze: F Z ławtK.; w ^okah A. W.

fAj Gro:; w To-r \ou ie: F. Ler cz ki, Mftldner i Sp.; w Tarnopc.a: . Frantz;
w Zaleszczykach : L. Schiller i Syn, H. Sanocki ; w Serecie: 3. Dempniak.

: o o o c :

Scheringa Esencja zpepsiny
(, (yn na trawienie) w Jłng

Dr. Oskara Liebr( ioh
Według badań panów Drofesorów dr.

f i

4ila  wydzielają się mole tasld aa 
tai ląjt ila safeaiąso białą 1 śellbitaą

ry, która i i

Balsam ten .wygłąc. pow le na twarzy zmarszczki 
i bliiny ospowato i nadaje ~aj kolom młodocianego; skó

rze udaje bieli, delikatmtśei i świeżości ssawa w najkrótszym czasie piegi, 
“ '. ly, snami p-wrtidaone, czerwoność nosa, .  pryszczyki i inne nieczy
stości n skórne cena, wi wraa a pi „episem użycia 1 zł. 60 ot.

Do nabycia wc Ę,,w p w.Y ę w api pod „Srebrnym Orł._i! Z y g n- 
Ri lerr ’ priT t . Krakowskiej; w G miowoa- I u J. Goliohowskiego, apt- 
pod „Opatirn^^oię*. 951 2—7

fr «un- o *44 • - * *• -•, ' ! i * •_ -' • : • • • * < • ' ‘

P a n iu n  i dr, nąj-
preparatami z ^opsfn , u

= . , . Ĵ °  się zwyczataie -bym
ym żołądkiem!) jako środez lecanioay, abadanj i | on: *o- 
baczyó, że flaszki opatrzone r ą  m a r k ą  o c b r o n n p  

iynej fabryki

Scheriiigs Griine Apotheke, w Bftrlmie,
Chausseestrasse 19.

Fe LWuWIE do nabyoia w apt. PI0TBA mIKOLa&CHą. 
w apt. ZYGMUNTA RUCĘFRA w -ot. A. SKLEPTNSKIEGL 

enH  n - ) j k (  I  mir. 965 c e n t ó w , 1901 l -t f

Gromas.
TWT  ̂TTTT- . A, . 11 : .b -------
Odpowiedzialny iedaktoi Jan Dobrzański.

a 71
Z drakami aGazety Narodowej.'


